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Socjaliści Francji

polityką Leona Bluma
k \ ®0c4 z niedzieli na ponie- 

i V r CZyt!'  dwudnio. 
^ N t v L Rady Francuskiej Partii
E ^ P re iS ^ -  Po wyst4Pieniu
( S o  Ty®** Bluma, lctńry szcze 
w1 * politykę wewnętrz
!t»S Kr*®** spoieazną i zagra

-«•» wypowiadając się 
O N i v  udziałem socjalistów 

,**erto Rządzie, zredagowa-
H > 4 Wn!osRÓW-V 1 r?a ’ złożony przez Bluma, 
; V > re‘a i Sc ^ c r .  głosi:ni i wv y o
A i j i ,®  (naczelna) kada Par- 
V ^O n CZneJ proklamuje nie- 
WP01iK.^ie™OŚĆ WObeC Pm ^ra

i»r rontu Ludowego 
r , jecznoóć dokonania 

*f> rak!°rni: em€rytury dla sta 
^ k ó w , ubezpieczenia 

A i c? .klęskom żywiołowym 
le 0raz utworzenia na- 

^  funduszu bezrobocia;
aby wszystkie

organizacje, należące do „Frontu 
Ludowego", nabrały przekonania 
o konieczności dążenia do kontroli 
kredytów, nacjonalizacji ubezpie­
czeń oraz przedsiębiorstw zmono­
polizowanych. Partia Socjalistycz­
na nie dopuści do żadnego zama­
chu na prawo o 40-godzittnym ty­
godniu pracy, ani też na inne usta­
wy socjalne, jak również nie po­
piera polityki deflacji. Rada wy­
raża zaufanie ministrom socjali­
stycznym, iż będą czynili wysiłki 
celem zrealizowania powyższych 
wytycznych, a  także celem zape­
wnienia realizacji wniosku Kon­
gresu Marsylskiego w sprawie hi­
szpańskiej".

Marceau Pivert złożył wniosek 
domagający się niezwłocznego u- 
stąpienia socjalistów z gabinetu 
Chautemps.

W głosowaniu Rada przyjęła 
wniosek Bluma, Paul Faure‘a i

Severaca 3997 głosami. Dodatko­
wy wniosek żyromskiego zyskał 
978 głosów, zaś wniosek Piverta 
909 głosów. Ponadto 85 obradu­
jących powstrzymało się od gło­
su. (PAT).

Nieustanny huk armat
pod Szanghajem

W kołach obserwatorów zagra 
nicznych panuje przekonanie, że 
z chwilą rozpoczęcia odwrotu 
wojsk chińskich z pod Putung, roz 
począł się ostatni akt końcowych 
walk pod Szanghajem. Bieżący 
tydzień będzie prawdopodobnie

W Hiszpanii

Na odcinku Guadalajara

Dziś w  Gdańsku

Ministerium obrony narodowej 
Hiszpanii kom unikuje: Na fron­
cie środkowym na odcinku Gua­
dalajara wojska rządowe zajęły 
wczoraj wieczorem tor kolejowy 
w pobliżu Ospiiboza do Honarcs.

Na froncie wschodnim wojska 
gen. Franco nacierały wczoraj w 
wyżynie aragońskiej, zajmując 
wzgórze 972 w pobliżu Mirador 
del Abuelo, oraz miejscowości Ca

. \  .
prezydent se- 

fyh, °Uc £° zbolał sejm gdań
V  *pr S f a 8 '1* Na porządku dzień 
t j  fkigi Umiany dotychcsaso-

p ^ k u : i- / \^ ieh na której ma 
\  (d f 0 °  flerowska swastyka.

mc uchwalić pra-
V  j ® ) c i - L ? C p  w Gdańsku istnie- 

% hvJ lkolwiek partii, prócz
» socjalistycznej“ (hi-

Hitle

tier owcy).
Ponieważ różnymi sposobami o- 

siągnięto, iż sejm gdański ma już 
kwalifikowaną większość 2/3 dla 
zmiany konstytucji, przeto dzień 
dzisiejszy w Gdańsku może przy­
nieść wiele niespodzianek tym, 
którzy nie chcieli patrzeć rzeczy­
wistością prosto w oczy i żyli złu 
dzeniami.

sa Batanero i Anationca, zmusza­
jąc wojska rządowe do cofnięcia 
się na pewną odległość.

Główna kwatera gen. Franco 
komunikuje, że na froncie ara­
gońskim wojska faszystowskie po 
sunęły się naprzód o przeszło ki­
lometr. Szczyt 958 oraz szereg 
szczytów w wyżynie aragońskiej 
zostały zajęte.

świadkiem zakończenia walk w o- 
kolicach dzielnicy międzynarodo. 
wej. Tymczasem wczoraj rano, 
według tamtejszego czasu, odby­
wały się w okolicach przylegają­
cych do zachodniej części tej dziel 
nicy, uporczywe walki, w których 
ważną rolę odegrała artyleria ja­
pońska. Zasadniczo były to wal­
ki mające na celu ochronę oddzia­
łów chińskich, cofających się z 
pod Szanghaju w kierunku Nanki- 
nu. Przed wycofaniem się z Cza- 
pei i Putung, które w międzycza­
sie zajęte zostały przez japońską 
piechotę morską, podpalili ustępu­
jący Chińczycy położone na za­
chód od dzielnicy międzynarodo­
wej budynki z celem utrudnienia 
posuwania się oddziałów japoń­
skich. Dymy płonących domostw 
znowuż zasłoniły miasto czarną

chmurą. Ustępujące wojska chiń­
skie znajdują się pod obstrzałami 
artylerii japońskiej i cierpią od 
nieustannych ataków lotniczych. 
Dowództwo japońskie nie operuje 
obecnie większymi masami piecho 
ty w przekonaniu, że pozycje chiń 
skie nie są możliwe do utrzyma­
nia. Oddziały japońskie posuwa­
jące się od południa znajdują się 
obecnie w odległości 10 kim. od 
Szanghaju.

Z Pekinu donoszą, że wojska ja 
pońskie nadal koncentrują się pod 
Tayuanem, nacierając na miasto 
od zachodu, północy i wschodu. 
Wojska cihńskie przy poparciu ka 
rabinów maszynowych i artylerii 
walczą jeszcze z oddziałami ja­
pońskimi, które wkroczyły w so­
botę do miasta.

Kto thce niech wierzy
Włoscy żołnierze so częściowo wycofywani z Hiszpanii?

r nie jest im potrzebny
n a  arb itra

U I^ le kom unikują, r, To-

K > ę d o t i p o i 8f i  nic °.trzy-* u mformacyj w
^ednirtw a w konflik­

cie dhinsko • japońskim zamie­
rzonego rzekomo przez kancle­
rza Hitlera.

erencja dziewięciu mocarstw
w Brukseli

„News Chronicie“ donosi, że 
włoscy żołnierze wycofywani są 

obecnie z  Hiszpanii. Akcja ta 
rozpoczęła się 3 tygodnie temu i 
dziś przeważna część włoskiej pie 
choty opuściła ju ż  Hiszpanię, 
częściowo powracające do Włoch, 
częściowo zaś skierowana zosta­
ła do Libii. Wycofywana jest je­

dynie piechota, pozostawione na 
tomiast oddziały zmechanizować 
czołgi, artyleria, lotnictwo oraz 
oraz cały personel techniczny. W  
ten sposób liczba Włochów, wal­
czących po stronie gen. Franco 
zredukowana zostanie faktycznie 
do 40.000, zgodnie, z  oficjalnymi 
zapewnieniami włoskimi.

Flirt angielski z gen. Franco
Reuter donosi na podstawie 

wiadomości z wiarogodnego źró­
dła, iż rokowania w sprawie wy­
miany agentów handlowy cli po­
między Londynem a Salamanką, 
rozwijają się pomyślnie. Ambaea 
dor brytyjski w Hendaye otrzy­

mał odpowiedź z Salamanki w 
sprawie statku „Jean Weems", 
zatopionego przez samoloty po­
wstańcze. Gen. Franco m iał i> 
względnie żądania brytyjskie, 
których szczegóły nie są bliżej
znane.

Syrcow skazany na karę śmierci
Były przewodniczący Rady Ko­

m isarzy  Ludowych ZSSR., Syr- 
j co w, który w  roku 1930 był aresz­

towany pod zarzutem udziału w 
i spisku przeciw Stalinowi, został 
! obecnie na mocy wyroku specjal­

nego kolegium Sądu Najwyższe­
go skazany na karę śmierci.

Syrcow przebywał w  ostatnich 
czasach w Syberii zachodniej pod 
dozorem organów ludowego korni 
sariatu spraw wewnętrznych.

K rwawe zaburzenia
w Palestynie trw ała

mieszkańców uciekła wPodczas poszukiwań morder­
ców dwóch żołnierzy angielskich, 
zabitych w ciągu ostatnich dni w 
Palestynie, wynikło krwawe star­
cie w m. Siloan. Dwóch Arabów 
jest zabitych, zaś 17 rannych. Wię

kszość 
góry.

Z Transjordanii donoszą, że 
wczoraj rzucono bomby na sze­
reg gm achów  rządowych. Linie te 
lefoniczne zostały w  kilku miej­
scach przecięte.

Abisynia jeszcze walczy
Coraz większe s tra ty  armii włoskiej

W Rzymie opublikowano oficjał 
ną listę strat włoskich w Abisynii, 
poniesionych od 1 do 31 paździer­
nika b. r.: 8 oficerów, i 1 milicjant 
zginęło podczas działań rozpoznaw 
czych i policyjnych, 1 oficer zmarł 
z ran, 1 milicjant przepadł bez 
wieści, 6 oficerów, 2 podoficerów, 
23 szeregowców i 10 milicjantów 
— zmarłto przy pełnieniu służby 
lub z powodu chorób. Poza tym 
od 30 września do 31 październi­
ka b. r. zginęło 77 robotników. 
Od 1 stycznia 1935 r. do 31 paź­

dziernika b. r. 1,546 robotników 
poniosło śmierć, zaś 6 zaginęło bez 
wieści.

Dość ciepło
Przewidywany przebieg pogody 

w dn. 9 b. m.
Przeważnie pochmurno i mgli­

sto, miejscami drobny deszcz, 
dość ciepło. Podstawa chmur ni­
skich około 200 m., w  ciągu dnia 
powyższająca się do 600 m. W i­
dzialność na ogół słaba.

Straszna Katastrofa kolejowa

Robotnicy portowi w Gdyni
wywalczyli podwyżką płac

przedstawia moment otwarcia przez belgijskiego 
W' Zagranicznych Spaaka konferencji dziewięciu ra°- 

n ruk8eU, poświęcone) sprawom konfliktu chińsko - ja- 
dalekim Wschodzie,

PAT. donosi:
Portowa Komisja Rozjemcza w 

dniu 6 listopada b. r. pod przewod­
nictwem p. Wacława Preniera, na­
czelnika wydz. Ministerium Opieki 
Społecznej, wydała orzeczenie w 
sprawie warunków płacy i pracy 
dla robotników portowych w Gdy­
ni. Orzeczenie podwyższa stawki 
plac 1 oborników portowych z 1,16 
zł. do wysokości 1,20 zł. za godzi­
nę. Celem dostosowania ogól­
nych warunków życia gospodar­

czego w porcie do ustalonej orze­
czeniem stawki p?acy, termin wpro 
wadzenia podwyższonej stawki o- 
bowiązywać będzie od dnia 1 stycz 
nia 1938 r. Do 31 grudnia 1937 r. 
pozostają w mocy dotychczasowe 
warunki płacy. Orzeczenie obo­
wiązuje do dnia 31 grudnia 1939 r. 
Wobec wyrażenia zgody przez 
strony na przyjęcie orzeczenia 
przed jego wydaniem, orzeczenie 
ma moc obowiązującą. Na naszym zdjęciu widzimy pociąg pośpieszny, który uległ kata­

strofie na szlaku Bruksela — Calais.



Życie i praca
nauczyc ie l s twa po l sk iego

Z pośród mnóstwa, otrzymywa­
nych przez nas uchwał i listów 
które pochodzą z kół nauczyciel­
stwa polskiego, —  ogłaszamy tyl­
ko drobną część; charakteryzuje 
ona bolączki, warunki życia i wa. 
runki pracy nauczycielstwa pol­
skiego. Red,

I.
Nauczycielstwo Ziemi Wieluń­

skiej, zebrane na Walnym Zgro­
madzeniu Oddziału Powiatowego 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w  dniu 2 listopada 1937 r. w  
liczbie 420 osób, jednomyślnie po. 
wzięło następującą rezolucję: 

Solidaryzując się z polityką za­
wodową Zarządu Głównego Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego, za­
rzuty i insynuacje przeciw temu 
Zarządowi podnoszone uważamy 
za zarzuty czynione całemu Zwiąż 
kowemu Nauczycielstwu.

Stała się Nauczycielstwu Zwiąż 
kowemu wielka krzywda, bo ani 
komunizmu, ani szkodliwego Pań­
stwu Polskiemu paevfizmu, ani też 
gloryfikowania władz zaborczych 
r.ie uprawiało, a przeciwnie, swą 
pracą stwierdzało, że insynuowa. 
ne mu doktryny wcale nauczyciel­
stwu nie odpowiadają.

W  imię sprawiedliwości społe­
cznej, w  imię dobra oświaty, w  
imię spokoju i skonsolidowania 
Narodu wokół hasła „podciągnię­
cia Polski w  wzwyż" domagamy 
się rehabilitacji dla Z. N. P. przez 
odwołanie zawieszenia Zarządu 
Głównego, przez odwołanie kura­
tora, przez odwołanie krzywdzą-

P O M A D K I  D O  UST SZACHA

J . S Z A C H  W A R SZ A W A

Zatrzymanie i zwolnienie 
tow. St. Dubois

W czoraj podaliśm y w części 
naszego nakładu wiadom ość o za­
trzym aniu i o zwolnieniu po spi­
saniu protokółu tow. Stanisław a 
Dubois.

Zatrzym anie nastąpiło w Łodzi 
po wielkim zgrom adzeniu publicz­
nym PPS. i Stronnictwa Ludo­
wego, poświęconym rocznicy Rzą 
du Ludowego. Chodziło najw ido. 
czniej o treść mowy, k tórą tow. 
Dubois wygłosił na tym zgrom a­
dzeniu.

Po spisaniu protokółu tow. St. 
Dubois został, jak pisaliśmy, zwoi 
nionv.

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ STRAJKOWY 

PRACOWNIKÓW „DZIENNIKA 
PORANNEGO".

W arsz. Rada Okręgowa Unii 
Zw'. Prac. Umysł. zł. 50.

M ieszkańcy Hotelu ZNP. (Smu- 
likowsikego 1) zł. 30.40.

Uczniowie jednego z gimnazjów 
w arszaw skich zł. 2.70.

Zw. Zaw. P tac. Spółdzielczych 
Zespół „Społem " Oddz. warsz. 
zł. 74.00.

Razem dotychczas napłynęło 
358 zł. 70 gr.

cych nauczycielstwo zarzutów i 
wprowadzenia życia organizacyj­
nego Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego na tory statutowe.

II.
W alny Zjazd członków Oddzia­

łu Pow iatow ego Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego w  W ieluniu na 
zebraniu w dniu 2 listopada 1937 
r. w yraża najwyższe oburzenie z 
powodu napaści jakie ukazały się 
w  niektórych pismach pewnego 
odłamu prasy na osobę Pana Dr. 
Adama Białeckiego i w yjaśnia co 
następuje:

1. Pan Dr. Białecki piastował 
w tutejszym obwodzie stanowisko 
inspektora szkolnego w  czasie naj 
większego kryzysu szkoły 1 na­
uczycielstwa polskiego; dzięki je ­
dnak wysokiej swej kulturze i wie 
dzy pedagogicznej, głębokiemu u- 
miłowaniu zawodu nauczycielskie­
go, usilnej pracy oraz zapałowi, 
jaki do niej wnosił — położył wiel 
kie zasługi w  dziele dźwigania na 
najwyższy poziom naszej szko­
ły, pozostaw ił po sobie znaczny 
dorobek naukowy i materialny 
szkół i najlepsze wspomnienie 
w śród podwładnego mu nauczy 
cielstwa obwodu.

2. Poza pracą zawodową p. In­
spektor Dr. Białecki b rał bardzo 
czynny udział w  życiu wielu orga- 
nizacyj społecznych na terenie po 
wiatu. W  zarządach szeregu or. 
ganizacyj piastow ał naczelne sta. 
nowiska, a do pracy w  nich zaw ­
sze wnosił swą niespożytą ener­
gię, entuzjazm i w iarę, że uspołe­
czniony i zorganizow any obywatel 
daje najlepszą gw arancję rozwoju 
potęgi Państwa.

3. Ataki wspomnianych pism są 
tym bardziej niskie, że dotyczą oso 
bistych spraw  p. Dr. Białeckiego 
i nie oszczędzają naw et jego żony 
p. Dr. Bumiewicz Białeckiej, któ­
ra  zajm ow ała w naszym powiecie 
stanowisko lekarza umówionego i 
w pracy swej w ykazała wielką 
wiedzę zawodową, serce i głębo­
kie zrozumienie dla dotkniętych 
chorobą jej pacjentów.

Podając powyższą uchwałę do 
wiadomości społeczeństwa za  po­
średnictwem prasy, Nauczyciel­
stwo Obwodu Szkolnego W ieluń­
skiego zapew nia p. Dr. Białeckie­
go ,'że  szacunku i uznania dla jego 
osoby niezdołają zmienić żadne 
brutalne napaści, które w ydają 
tylko hańbiące świadectwo ich in­
spiratorom i pewnej części prasy.

111.
My niżej podpisani prenum era­

torzy, czytelnicy i sympatycy 
„Dziennika Porannego" zebrani w  
dn. 6 listopada br. wryrażam y obu 
rżenie z powodu zamknięcia w y­
daw nictw a „Dziennika Poranne­
go" i nieobliczalnych w ystąpień p. 
Musioła.

Brak nam słów na właściwe 
określenie ostatnich wypadków. 
Publicznie pytam y: Czy jest w Pol 
see obow iązujące praw o, gw aran­
tujące wolność zrzeszeń i słowa?

Jednocześnie przesyłamy 7 zł. 
na rzecz pracowników „Dziennika 
Porannego", zebranych w Sucho­
żebrach p. Siedlce, dn. 6.11 1937 r.

NASTĘPUJE 20 PODPISÓW.
IV.

Niniejszym proszę o umieszcze­
nie w „Robotniku" następujących 
s łó w : ,Nieprzyjaciele demokracji i 
wolności obywatelskiej postarali

się, by „Dziennik Poranny" nie wy  
chodził, gdyż demaskował ich „to 
talne“ posunięcia i zamiary.

Aby wypełnić lukę powstałą z 
braku „Dziennika Porannego" pro 
szę o przysyłanie mi „Robotnika1 

Z pozdrowieniem „Wolność".
NASTĘPUJE PODPIS.

Przegląd prasy
11-STY LISTOPADA.

11-sty listopada —  to  święto 
Niepodległości. W ładze wojskowe 
zaprosiły organizacje m łodzieżo­
we (bez względu na  k ie ru n ek ), o 
ile n ie  są organizacjam i czysto po­
litycznym i, do defilady  pTzed wła­
dzą wojskową.

„Zielony Sztandar" pozytyw nie  
ustosunkow uje się do tego zapro­
szenia. Podkreśla tru d n ą  sytuację 
m iędzynarodow ą i pisze:

Ma dzień dobry

Rozpędzić i wyrzucić!
Spośród wielu agend i instylu- 

cyj, jakie prowadził zawieszony  
Zarząd Główny Z. N . P., na wyróż 
nienie m. in. zasługuje bursa dla 
dzieci nauczycieli, w której prze- 
bywa m łodzież studiująca w W ar. 
szawie. Z a  niewielką stosunkowo  
kwotę można w niej korzystać z 
dobrego utrzymania, sal do ćwi­
czeń cielesnych, czytelni, pracowni 
etc. Zdarzało się też często, że  iv 
bursie tej przebywali na studiach 
nauczyciele, którzy  wyjednaws. 
po długich i uciążliwych staraniach 
bezpłatne urlopy, uzupełniali sw o. 
je  studia na w yższych uczelniach 
w stolicy. U względniając ich cięż­
ką sytuację materialną, Zarząd  
bursy, tv porozumieniu z  Zarządem  
Głównym Z. N . P. rozkładał tym  
nauczycielom opłatę na raty, w ten 
sposób, że należność wpłacali oni 
ju ż  po powrocie na swoje stano­
wiska.

Fakt ten jednak nie podobał się 
obecnemu kuratorowi i jego radzie 
przybocznej.

— Tak dalej być nie może, po 
wiedział p. Mitsioł i  zwołał na na- 
radę swoich pomocników.

— Panowie, powiada do nich 
Panowie  — dzieją się tu rzeczy  
wprost nieprzyzwoite. N auczycie- 
U, którzy powinni Dogu dzięko- 
wać za  to, że ukończyli szkoły i 
otrzymali posady, chcą jeszcze po- 
glębiać sw oje wiadomości, p rzy- 
jeżdża ją  do W arszawy, wstępują  
na uniwersytety, zabierają miejsca 
tym  nasz)'m zacnym  kolegom, k tó . 
rzy walczą z  zalewem żydowskim , 
który w imię postępu i kultury 
wprowadzili ghetto ławkowe, za- 
pisując się chlubnie złotym i glos. 
kami w historii i cywilizacji Euro­
py. Były Zarząd Główny ułatwiał 
jeszcze tym  nauczycielom zadanie, 
poił ich i karmił, dawał książki, 
subsydiował. Rozumiecie? Działał 
w ten sposób wbrew opinii, popie- 
rał żydo.kom unę i masonerię. Za­
pytuję  — panowie — czy taka dzia

lalność nie powinna być napiętno­
wana.

— Słusznie, zakrzyknęli kom i­
saryczni członkowie rady przybocz  
nej. Oddać sprawę do prokurato­
ra. N a pohybel! Precz z  Zarządem, 
precz z  Z.  N. P.

— Tss, syknął przewodniczący. 
Nie tak głośno. My wiemy, że za .  
daniem naszym  jest pognębić tę 
wywrotową organizację, ale nara­
zić ani mru-mru. N ie można przed­
wcześnie ukazywać przeciwnikowi 
prawdziwego oblicza. Wiadomo  
przecież, że całą tę hołotę rozpę■ 
dzim y na cztery wiatry. Tym cza- 
sem jednak proszę wypowiedzieć  
się, co należy uczynić z  tym i nau­
czycielami i ich dziećmi, którzy  
pod okiem naszym  założyli jaczej- 
kę bolszewicką.

— Rozpędzić, wyrzucić — ode­
zwały się głosy. Usunąć z  posad, 
odebrać środki egzystencji, nie wy 
dawać żywności.

—■ ja  proponuję, wstał jeden z  
pomniejszych wodzów, aby w ogo­
lę zwolnić wszystkich nauczycieli 
zw iązkowców i na ich miejsce za ­
mianować członków drogiego nam  
w szystkim  stowarzyszenia chrześc. 
narodowego.

Brawo, racja! — ryknęli satelici. 
Przewodniczący uśmiechnął się 

z zadowoleniem, skinął przyzw ała, 
jąco głową i rzekł:

-  Dziękuję, drodzy. Jestem  
wzruszony  w asz? jednomyślnością. 
Sprawę tę odpowiednio zreferuję  
komu należy. Na razie zaś s to ­
sownie do waszego życzenia, w y­
powiem dziś jeszcze utrzymanie w 
bursie nauczycielom, jeszcze  raz 
dziękuję.

Istotnie, tegoż jeszcze dnia od­
mówiono wydania obiadu miesz­
kańcom bursy.

Pytanie, jak to oni przyjęli? Ro­
zumie się, że bez obiadów ciężko 
jest sic uczyć. Ale można...

W AL.

W Lublinie rozpoczyna się w piątek
wielki proces polityczny

Minister spraw wojsk, wzywa całą 
zorganizowaną młodzież polską bez 
względu na zabarwienia ideowe i  prze 
konania polityczne, dając jej możność 
wystąpienia pod własnymi znakami i 
sztandarami. Pierwszy to bodajże raz 
od przewrotu majowego uznano, że 
poza „sanacyjnemi" organizacjami 
istnieją inne jeszcze organizacje mło­
dzieżowe, jak Indowe „Wici", jak pe- 
pesowski ,.rr—“ i t. p.

Pierwszy bodajże raz dano wyraz 
zrozumieniu, iż w razie niebezpieczeń 
stwa obowiązek i  ciężar obrony spa­
dnie nie tylko na tych, którzy gą wy­
znawcami ideologii sanacyjnej czy 
„ozonowej" i  którzy stanowią zale­
dwie drobną garstkę w narodzie.
Siła obronna —  pow iada pismo 

ludowców —  zależy od lu d u ; od 
stopnia, w k tórym  czuje się on 
współgospodarzem  P o lsk i:

Wynik nowoczesnej wojny zależny 
jest nie tylko od stanu wyćwiczenia 
i uzbrojenia armii, ale i od ducha, 
jaki panuje w narodzie, od stopnia, 
w jakim obywatele cznją się zespole­
ni z państwem. A tym bardziej są z 
nim zespoleni, tem ofiarniej biorą na 
siebie obowiązek obrony państwa w 
razie niebezpieczeństwa, im więcej 
mają poczucia, że są jego współgospo­
darzami.
To wszystko praw da. Chodzi 

więc n ie  ty lko o w spólną defiladę, 
lecz także  o głos, o wpływ ludu  
pracującego w państw ie.

DEKLARACJA POLSKO-NIE­
M IECKA.

O tych dek laracjach  pisaliśm y 
obszernie. Cała prasa, p op ie ra ją ­
ca po litykę m in. Becka, oczywi­
ście jest bardzo zadowolona. Po 
„Gazecie P o lsk iej" , wzywającej 
do „cierpliw ości i wyrozum iało­
ści ( ! ) ,  zab ra ł głos wczorajszy 
„Czas". Zapew nia, że deklaracje 
m ają  znaczenie „ doniosłe"... i że 
nie należy w ątp ić  w „dobrą wo­
lę*^!) N iem iec. S taruszek „Czas" 
stał się w n iem ieckich zagadnie- 
niadh okropnie  łatwowierny', i na 
wet lekkom yślny. Możeby poszu­
ka ł „dobrej woli" Niem iec np . w 
G dańsku?

Inaczej pisze niezależna prasa. 
Stanowczy głos endeckiego „K ur. 
Poznańskiego" przytoczyliśm y 
wczoraj. N aw et „ABC" pisze o de 
k larac jach  z dużą n iew iarą ; przy­
puszcza, żc to w ypadki w Chinaeh 
spowodowały H itle ra  do (w erbal­
nej zresztą) „ustępliw ości": moż­
liwość bowiem  konflik tu  sowiec­
ko - japońskiego czyni dla H itlera  
stanowisko Polski szczególnie wa­
żnym.

Spokojnie i poważnie, ale stano 
wczo pisze B. K. w „K ur. W ar­
szawskim". B. K. przypom ina spra 
w ę gdańską:

Między Polską a Niemcami istnieje 
jeszcze donioślejszy od mniejszościo­
wego zatarg polityczny i ty IŁ o gre­
mium sofistów, zagłębionych w za­
gadnieniach jurydycznych ezysto for­
malnych, mogłoby tego nie widzieć.

jC t ^ '
Czytamy u PAT., żc w 
wy kanclerza Rzaszy z $ jil
polskim „stwierdzano, xC
6ko - niemieckie nie r
być przez sprawę gdańsko
trudności", co kore5poB êB, .p f3 .

' ' “ W„Gazety Polskiej" ujm11?6 ]0 (ft u
„Stwierdzono także, ze tr"0*’jc 
nie powinno być tcrenc^L a 
uniemożliwiających 23 _ 
sunkach polsko - n*el0*e jaJf® i  
ma tego oświadczeni! 4"** 
znaczna

>e,t Z t  ^--  ża®0’ rzecz prosta,
nie może nas zadowalać- .<t

J POczywiście B. K. źą^a
cenią dem okratycznej
TUCJI w Gdańsku- **t- ^  v - .  
Ale polityka hitleroW?*8 y t f  

w k ie r ttN ę  Cl-sku zm ierza 
przecitcn-ym

m s z e k w Ą B O l M
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T HChristo" | 
oświadcza się ZA TOT ^  ^

Pow iada m i a n o w i c i e ,  z  j/JUg
„Kościół nie wiąże 

z żadnym ustrojem raB5 «Jj*
oraz że

„kto czytał uważnie w - n  t> /  
brennender Sorgo", nlC flfJ; jfj
uważyć, żc nie ma tam pzifl 
tęp ien ia  p o d  adresem  101 ,,

prąd“' . J[S- VeV
Przeciw  tw ierdzenie1̂ ^ *  i

skiego zaprotestow ał ?» „
wet „ABC". -&Ą t-
N atom iast ogrom nie ^  i 

ucieszył endecki „Dz1 i
dowy" i ośw iadczył1 (eoĉ f ,  

.„Nie tylko broni «na ^ te( 
dopuszczalności totalizj*0’ ^  p° 
katolicku, ale opow ia  
stronie“. . . J
Z tego w ynika, ^  tej 

kler} kałów- byn a j mnu)J ltira^jtK  
wic 'jasne n ie je s t .  - 
oni przeciw ni to tah  ^  
rowskiego typu , ale J ^ . ’ z
0 au str iack i, k leryk a  gCp° tć 

K a to lick a  „ P ° l° nia. 0yii ^
stępuje przeciw  to tal , a}ó' J  
prawda. Ale w ielu jC ^ nT
inuje stanowisko d "  * 1 .
endeccy k le ryka li 
łiśm y —  dowodzą, z
1 katolickiego punk t1* „/ 
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Wczoraj Sąd Okręgowy stoli 
cy powziął decyzję w sprawie 
„Dziennika Porannego".

Sąd postanowił zbadać stan 
interesów Spółdzielni ,,Oświa-

U

ta" za pośrednictwem biegłego 
sądowego p. Wojciechowskiego. 
P. Wojciechowski ma przepro­
wadzić badania w ciągu tygo* 
dnia.

Wojciech Kossak i Kazuro
laureatami m grćd m. st. W arszaiy

Jak  się dowiadujem y, na wczo- 
rajt zym posiedzeniu komisji na­
gród artystycznej i muzycznej m. 
t>i. W arszaw y za r. 1937 przyzna­
no nagrody:

Prof. S tanisław ow i Kazuro, za 
działalność muzyczno - pedagogi­

czną i za  szerzenie kultu pieśni lu 
ciowej w Polsce, o raz znakom ite­
mu bataliście W ojciechowi Kos­
sakow i za sławienie oręża polskie 
go i całokształt działalności a rty ­
stycznej.

W  piątek Sąd Okręgowy w Lu­
blinie przystąpi, do rozpatryw ania 
spraw y szeregu osób, oskarżo­
nych o działalność komunistyczną. 
W śród oskarżonych znajduje się 
się także p. W anda Lewicka, cór­
ka b. kuratora lubelskiego. O spra 
wie i o sytuacji p. Lewickiego pi­
saliśm y przed parom a dniami.

Oskarża p. prok. Boryczko. O-

bronę wnoszą L. Berenson, St. 
Benkiel, M. Jarosz, L. Landau (ze 
Lwowa).

Jak  pisaliśmy, prasa „narodo­
w a" ogłosiła treść aktu oskarże­
nia na wiele dni przed rozpraw ą. 
My zaczekam y na ogłoszenie te ­
go aktu w toku rozpraw y sądo­
wej.

Japonia znowu

lii
na rzecz republikańskiej Hiszpanii

Klasa robotnicza Anglii przystę- j ezono n a -14 b.m. w wielkim ośrod-
puje do wielkiej kampanii na rzecz 
republikańskiej Hiszpanii i prze­
ciw faszystowskiej interwencji.

„Pokój, żywność i sprawiedli­
wość dla H iszpanii!", „Precz z fa­
szystowską interw encją!" — oto 
hasła, które będą przyświecać 
kampanii.

Egzekutywa Partii P racy wyło­
niła specjalny komitet, do którego 
weszli tow. tow.: Henderson, Gil- 
Iis, Crips, Elen W ilkinson i in.

Komitet już ustali-J daty  i po­
rządek wielkich dem onstracyj, j a ­
kie odbędą się w wielkich m ias­
tach, prócz licznych mniejszych 
m anifestacyj w miastach prow in­
cjonalnych.

P ierw szą m anifestację wyzna-

ku robotniczym, jakim jest M an­
chester. Kulminacy-jnym atoli punk 
tem będzie wielki meeting w Al­
bert - Hal! w Londynie, gdzie prze 
mawiać będą wodzowie Partii 
Pracy, mjr. tow. Attlee, Crips, Moi 
rison, Elen W ilkinson i inni, oraz 
delegat republikańskiej Hiszpanii

Podobne dem onstracje odbyły 
się w ostatnich dniach we Francji. 
Na Place de la N ation przemawiał 
Źyromski do wielotysięcznego zgro 
madzenia. W  Lyonie zgrom adze­
nie zwołane zostało przez socjali­
stów  francuskich i wJoskich. Pom. 
in. przem awiał tu Pietro Nenni.

W szystkie dem onstracje odbywa 
ły się pod hasłem otwarcia gran i­
cy.

w>
tów na konferencji bl p fZeć5̂ zy’' 
szkodę dla Japotń1- 3prz 

zag 3k 0 < !ciel min. spraw

Przedstawiciel japońskiego mi­
ni ster imn spraw  zagranicznych o -  
ćwiadczyf, że odpowiedź na po­
wtórne zaproszenie z Brukseli wy­
m aga szczegółowego przestudio­
wania, lecz nie widzi powodów, dla _
których Rząd japoński miałby zmie | głosek tego r o d z a ju , * gpi

jakoby Japonia ę0'
wać Berlinowi warUprCz 3 ^ C:o W.
dając, iż pomimo uP°i-^ io  f

fpern r o d z a j  ̂

nić stanowisko, przy czym dał do I munikowmło 
zrozumienia, iż obecność S o w ie-1 Berlinem.

się w

Obława w Budapeszt*
0b ła " 'h af1

Veiriprska nrrpnri;i łelesrraficznn dnwptro. PodCZ3- ikręC" ..W ęgierska agencja telegraficzna 
komunikuje: W  Budapeszcie zor­
ganizowano obławę na licznych 
cudzoziemców, przebywających w 
Budapeszcie i uchylających się od 
kontroli, których pobyt móg? być 
niebezpieczny z punktu widzenia 
ibrony państw a, bezpieczeństwa 
publicznego i gospodarstw a naro-

Ą
dowego. Poucza, -. tóryc.- V  
mano 503 osoby, 1 0j b.- 
cwano 29. A r e s * t ą ^ ^ V  

zwłocznie wy^a*enJ - zani 
gierskich lub Prze ^  ^
sądowym. W ię^sZ 
nych cudzoziemcó^ 
się fałszywymi

Balkon runął w Sosnowy
Jedna osada zab ta , cztery —  citf ra

cu w  jednym z domów przy ul. De 
kerta na II.im piętrze oberw ał się 
balkon, należący do mieszkania 
Eh rl ich ów. Na balkonie znajdow a 
ło się w ów czas pięć osób. Jedna

W czoraj wieczorem w  Sosnow- jąc o bruk,

córld i syn E h r l i c h ^ ł /  U 0'

z  nich — Antonina śliw a, uderza- |  dochodzenia.

miejscu. Cztery ^  of W js '  
córki i syn Ehrhc
Karlsbrunerów na ■ tp
obrażeń ciała- ^  
śledcze prow adZti



S * ć ,  2p n ir‘u ukazała się wia- 
J „ 3d angielski w  naj 
J ^ ie > „ 2as‘e zamianuje przy 
J^o \y Rn- Franco w  Salamance 
!s®i®sip U.rSosie, jeżeli rząd ten 
2 S o  a*lę tam) sw ego „ofi- 
U nastan^en â‘“ * ze jednocześ­
ni ?8ei>ta‘‘ nominacia ..oficjalne- 

ch w , faszystów hiszpań-
«J)au, T f^yoie.

a*raltł“ P°dai e nazwi-
Si ,,a8ent v- strony An- 
J  Robert ̂  oficiataym“ będzie 
*tii, a n  Hodgson, poseł w Al- 

l Geofj *a8enteim pomocniczym" 
***łl alfk T om p son , obecny se 

u ^ g e n w  asadY w Hendaye.' 
fi *  his^f1. °ficjalnym“ faszy- 
ł l^ c k  ̂ anskich będzie książę 

to. aa» potomek Jakóba
ł <sn

tu ^ann Alba. reprezentował 
Isi N ° na ostataim posiedze- 
hl *a kui-ar0c^ w » *° znaczy dzia- 

przeciw Rządowi 
V ‘ "‘kremu i nawet rfożył „pro
h?l'a,o\vi eiar>acie Ligi przeciw 

s*Pańsk• przedstawriciela Rządu 
tr ‘We â ° u  obradach Ligi.

*lba oddawna już jest 
h4ch w Londynie na pra-
i > y w ae? kich, ilekroć bowiem 

kor2vl °  stolicy Anglii, bagaż 
„ > t v 2 przywilejów dy-

& ^ 1 n*C bywa bada-

!Nili vL*?era*d‘‘ stwierdza, że od 
s* ’ Pr2pybUchu wojny w  Hiszpa- 
a?l 1 Mp!llesienia P°sła angielskie 
T a prodrytu do Hendaye, ks.

zaku,isow3 gr? 
!<(• d kfń ystami angielskimi, 
i QryCh ,  rycb ma duże stosunki i 

ni!aczna cz?ść od począt- 
» ^żari s*ron‘e Sen- Franco. W 
J?" ^ap angielskiego i w  Min. 
JMp, , • zdania są podzielone,
iw ’ O w !!,Wipły,wy *“ • Att,y s3 
J  ^zad .e Afba przeko- 
,  . . t w . ^ e l s k i ,  że gen. Fran­
us Srać Wyj>rad ‘ *e lepiej nie 
uAłba * Przyszłym zwycięzcą. 
ĄNią °oiecuje, że w razie u- 

Sen- Franco, on — J ^ P o sta ra  się o to, by wrpły
W Pra«archistyczne w  obozie

m W2i?ły g 6r? f fcy P ^  
j j r %i monarchię w  Hiszpanii,

' ^ ,0 d W  adłby młt>dy ksi^ż? 
Alk '1‘‘ u. ai?cy studia w  Anglii;

3  ^  LSzPan*a —  tak zapewnia  
fi> yłabV proangielska. 
jJdtj dotychczasowa taktyka 

ekW®g° w  spraw ie hi- 
lii * tn!-' taktyka dwulicow a i 

ton, plerzała do uznania Rzą­
d c o .  Podczas gdy p o­

seł angielski w  Hendaye utrzymy 
wał bliskie stosunki z faszystami 
hiszpańskimi, to Rząd hiszpański 
miał do czynienia tylko z konsula 
mi angielskimi, a stosunki dyplo­
matyczne z posłem angielskim o- 
graniczały się do spraw najnie­
zbędniejszych i były bardzo chło­
dne. Obecnie premier Chamber­
lain oświadczył, że mianowanie 
„agentów oficjalnych" nie oznacza 
uznania rządu gen. Franco i że ci 
agenci nie będą mieli charakteru 
dyplomatów.

Jest to mydlenie oczu. W sto­
sunkach międzynarodowych fak­
tyczne uznanie rządu zaczyna się 
z chwilą mianowania przedstawi­
cieli wzajemnych i rzeczą jest obo 
jętną, czy ten przedstawiciel bę­
dzie się nazywał posłem, czy agen 
tern oficjalnym. Gdyby szło tylko
0 wymianę handlową i obronę in­
teresów obywateli angielskich w  
Hiszpanii, to od tego są konsuilo- 
wie i oni zupełnie wystarczą, jak 
wystarczają np. Francji. Zresztą 
ten sam Hodgson, upatrzony na 
„agenta", był już w swoim czasie, 
w  r. 1921, „agentem oficjalnym" 
w  Rosji sowieckiej; wtedy Anglia 
uznała faktycznie Rząd sowiecki, 
choć formalne uznanie nastąpiło 
później.

***
Ten nagły krok Anglii ozna­

czałby ciężki cios dla Hiszpanii re 
publikańskiej. Faszyści zabloko­
waliby granice Hiszpanii ludowej
1 nie dopuściliby do niej znikąd 
dowozu. Zamiast otwarcia gra­
nicy hiszpańsko - francuskiej, na­
stąpiłoby — zamknięcie wszyst­
kich granic! Jak Francja odpo­
wie na krok Anglii — zobaczymy 
niebawem. Prawdopodobnie po­
godzi się z nim i ze siwej strony 
uzna rząd gen. Franco; na tym 
przecież polega „współpraca" 
Francji z Anglią, że Francja Fron­
tu Ludowego robi wszystko, cze­
go chce Anglia konserwatywna.

Uznanie Rządu gen. Franco prze 
kreślą wszystkie „spory" w komi­
tecie londyńskim o przyznanie 
gen. Franco praw strony wojują­
cej, albowiem uznanie rządu jest 
pojęciem szerszym, niż uznanie 
praw strony wojującej I zawiera 
już w  sobie te prawa.

Krok Anglii był może pomyśla­
ny jako środek ugłaskania Musso- 
liniego, pod którego adresem E- 
den w ostatniej swej mowie rzu­
cił dumne słowa, że Anglia nie po 
zwoli sobie dyktować swej poli­
tyki. Szło tu o b. kolonie niemie­

ckie, których zwrotu domagał się 
też Mussolini.

Ale ten „wspaniałomyślny" gest 
kosztem Hiszpanii ludowej nie zro 
bił na Mussolinim wrażenia. Od­
powiedzią z jego strony było pod 
pisanie układu z Japonią, demon­
stracyjne wystąpienie na widow­
nię świata bloku faszystowskie­
go: Niemcy, Japonia, Włochy.

Plany faszyzmu sięgają już 
znacznie dalej, niż Hiszpania i Mo 
rze śródziemne. Anglia chce mieć 
wolne ręce na Dalekim W scho­
dzie i dla tego pośpieszyła się z 
wydaniem Hiszpanii na pastwę fa 
szyzmu. Łudzi się ona jednak, że 
w  ten sposób odkupi sobie spo­
kój i że faszyzm będzie nasycony. 
Wręcz przeciwnie: teraz dopiero 
rozpocznie się zbiorowa ofensy­
wa faszyzmu, ofensywya bloku fa 
szystowskiego w  skali światowej. 
1 sytuacja Anglii będzie coraz tru 
dniejsza.

Gdyby tylko o Anglię szło, nikt 
by jej nie żałował, zasłużyła bo­
wiem w pełni na cięgi faszystow­
skie. Ale tu chodzi o los demokra­
cji europejskiej, bezpośrednio za­
grożonej przez ofensywę faszyz­
mu.

Jeżeli demokracja ta w  chwili 
obecnej, która jest chwilą napra­
wdę ostatnią, nie ocknie się z le­
targu i nie podejmie walki o swój 
byt, to mogą się spełnić słowa 
Mussoliniego, że Europa wkrótce 
będzie faszystowska... (JMB.).

L w o w s k i  Z jazd
Legionistów i członków R O W

trzech województw Małopolski Wschodniej
N ajdokładniej i — zdaje się — 

najściślej oddał przebieg nie­
dzielnego nadzwyczajnego zjaz­
du lwowskiego legionistów i peo- 
wiaków Małopolski Wschodniej— 
„Ilustrowany K urier Codzienny". 
„Gazeta Polska" zastosowała le­
ciutką cenzurę własną. Streścimy 
więc referaty i obrady według 
sprawozdania „I. K. C.“.

STOSUNEK DO „MŁODEGO 
OZONU".

O stosunek do Związku Młodej 
Polskiej z p. J. Rutkowskim na 
czele — „I. K. C.“  tak  relacjonu­
je.

Prezes lwowskiego Związku Le­
gionistów p. Wojciechowski mó­
wił w swoim referacie:

„Będziemy mówić z każdą mło­
dzieżą, ale punktem wyjścia jest dla 
nas szacunek obustronny. My szanu­
jemy ich entuzjazm, ale oni muszą 
uznać naszą przeszłość ideową, prze. 
szłość żołnierską, która dała Polsce 
niepodległość". Mówca z oburzeniem 
potępił historiozofię Zw. Młodej Pol­
ski stwarzającą zmyśloną legendę o 
Romanie Dmowskim. Jest legenda o 
Józefie Piłsudskim, jest legenda o 
czynie legionowym, ale nie było i 
nie ma w Polsce legendy o Romanie 
Dmowskim".

Dnia 14-go listopada b. r. o godz. 11-ej rano w sali „ATENEUM"
w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się

Uroczysta Akademia Żałobna
ku czci Twórcy i Wodza Socjalizmu Polskiego, Premiera Pierwszego 
RząduNiepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka

Ignacego Daszyńskiego
Na akademii tej proletariat m. st. W arszawy zorganizowany w 

P. P. S. i organizacjach zawodowych, oraz kulturalno - oświatowych 
złoży swój hołd pamięci Ignacego Daszyńskiego.

Na program akademii złożą się przemówienia oraz bogata część 
artystyczna.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.S. 
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R.
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P.P.S. '
RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY.

Bilety wstępu w cenie 49 i 25 groszy do nabycia w  Sekretariacie 
Generalnym CKW., Warecka 7, w Zarządzie Głównym TUR., ulica 
Czerwonego Krzyża 20 i OKR. PPS., ul. Długa 21.

Chodzi tu  o swoistą istotnie „hi­
storio zofię" młodego „Ozonu", 
według której ruch niepodległo­
ściowy reprezentował... szlachet­
ny romantyzm, ruch narodowo - 
demokratyczny —  dojrzałą myśl 
polityczną, a p. Rutkowski (z 
„Małego Dziennika") bierze na 
siebie uprzejmie... dokonanie 
„syntezy" Piłsudskiego i Dmow­
skiego.

Dalej „I. K. C.“ kom unikuje:
Zjazd wypowiada się zdecydowanie 

negatywnie do metod pracy politycz­
nej Zw. M łodej Polski, metod pałki 
i bomby, obcych tradycjom żołnier­
sko - legionowym i  duchowi narodu 
polskiego. Zjazd protestuje przeciw 
publikacjom Zw. M łodej Polski, któ­
re usiłowały, obniżyć wagę i  zasługi 
naszego czynu żołnierskiego i prze­
mycić rehabilitację w społeczeństwie 
ugodowej i  sprzedawczykowskiej po­
lityki Romana Dmowskiego i przed­
wojennej endecji".

,JESTEŚM Y I POZOSTANIE­
MY DEMOKRATAMI".

P. Wojciechowski oświadczył z 
kolei:

Jesteśm y  i pozostaniemy demokra 
tami". Demokracja taka nie jest dla 
nas doktryną, ale żywą treścią życia. 
W swej pracy politycznej pragniemy 
oprzeć się w Polsce na masach chłop 
skich i  robotniczych. Odrzucając pod­
szepty totalistyczne, przeciwstawiamy 
eię również skrajnym kierunkom le­
wicowym, komunie i  jej wszystkim 
przybudówkom. Marsz. Piłsudski w 
swoim systemie rządzenia wybrał li­
nię środkową i my po uiej pójdzie­
my".

STOSUNEK DO „OZONU", 
JAKO CAŁOŚCI.

Stosunek do „Ozonu", jako ca­
łości, p. Wojciechowski scharak­
teryzował takim i słowy7:

„Stoimy do dyspozycji naszych 
władz naczelnych zwarci i silni i  bę­
dziemy pracować w O. Z. N. jako 
•współpracownicy i współtwórcy no­
wej rzeczywistości w Polsce bez wy­

rzekania się naszych starych ideałów. 
Chcemy wejść do OZN. z własnym 
sztandarem, a nie iść pod cudzy sztan 
dar.

Mowę powitano hucznymi oklaska­
mi".

Ten ustęp ostatni mowy p. Woj 
Ciechowskiego odbiega dość jas­
krawo od samej koncepcji i od

metody organizacyjnej Oboso Zje­
dnoczenia Narodowego.

Zjazd odrzucił kategorycznie 
możliwość jakiejkolwiek współ­
pracy z ruchem  komunistycznym. 
Poza tym u jął jedną sprawę, zaee 
dniczą dla Polski, w sposób jas­
ny:

„Zjazd przeciwstawia się wszelkim 
próbom narzucenia Polsce ustroju to 
talnego, który jest zamaskowaną for­
mą dyktatury i terroru klasy rządzą 
cej nad ogółem obywateli". '

** *
Na komentarze przyjdzie o zu . 

Dziś dajemy — w ślad za „I.K.C." 
— sprawozdanie zgoła bezstronne, 
tylko informacyjne.
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DZIAŁ LEKARSKI
L e c z n i c e  

Elektoralna 32 
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE

Od 9 r. do 9 wiecz. N iedziele do 1 pp.

SPECJALNA LECZNICA CHORÓB

ŻOŁADBCA watrom;
l PRZEM IANY M A TER IE PRZ& 
ŚW IETLEN IA . ANALIZY. W IZYTY 

N A  M IASTO
M arszałkow ska 99. Od 9 r. — 8 w.

Niedzielę 10 — 1. 35

Dr. B ied. U . SALAMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
(róg Karmelickiej) tel. 11-51.92. 90
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to cen detalicznych; wszystko 
to było zawsze marzeniem mę­
żów stanu, bez względu na to, 
czy reprezentowali oni Front 
Ludowy, czy skrajną prawicę. 
Ta deklaracja Mussoliniego nie 
jest więc ani niezwykłą, ani wy­
jątkową, ale wnioski praktyczne 
były nowe: mowa zapowiadała
powstanie ustroju korporacyjne­
go-

Ustawa z 5 lutego 1934 usta­
nowiła Korporacje, które zosta­
ły wprowadzone w życie po wy­
daniu szeregu rozporządzeń wy­
konawczych.

Korporacyj tych jest 22. Cytu­
jemy przykładowo: korp. drzew­
na, włókiennicza, odzieżowa, 
handlowa, szkła i ceramiki itp.

W ich Radach zasiadają obo­
wiązkowo trzej przedstawiciele 
partii, czyli „reprezentanci inte­
resów ogółu". Prezesem każdej 
z nich jest Minister Korporacyj 
albo jeden z ministrów zaintere­
sowanych (Rolnictwa, Komuni­
kacji, Rob. Publ. i t. p .), lub 
wreszcie reprezentant Partii. 
Program ich pracy musi być za­
twierdzony przez Rząd, który 
może zawsze delegować swych 
przedstawicieli na obrady. Człon­
kowie Korporacyj są wybierani 
przez Biura wielkich Federacyj, 
a ponieważ te ostatnie, jak  mówi­
liśmy wyżej, są wyznaczone przez 
Rząd, więc całe przedstawiciel­
stwo korporacyjne jest od góry do 
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Wpływ biurokracji faszystow­
skiej na związki jest więc domi­
nujący. Opinię publiczną pomija 
się rozmyślnie.

Jest rzeczą powszechnie znaną, 
jak  się to odbiło na położeniu e- 
konomicznym proletariatu wło­
skiego. Zmniejszenie płac real­
nych jest już dzisiaj, odkąd Wło­
chy weszły na clrogę polityki au- 
tarchii, faktem  niewątpliwym, 
chociaż dosyć długo usiłowano te­
mu przeczyć.

*
A jakże wyglądała działalność 

biurokracji wobec „niezależnych" 
wytwórców?

Aby zanalizować to zagadnie­
nie, rozpatrzymy ustawę z 1932 r., 
dotyczącą karteli przymusowych i 
dobrowolnych.

Na to, aby kartel przymusowy 
mógł być uznany, trzeba zgody co 
najm niej 70% zainteresowanych 
przedsiębiorstw, obejmujących 
70% przeciętnej produkcji za o- 
statnie 3 lata. Nawet gdyby licz­
ba przedsiębiorców, którzy chcą 
zawrzeć porozumienie, nie stano­
wiła 70% zainteresowanych, to 
ich prośba może być uwzględnio­
na, jeżeli reprezentują więcej niż 
85% produkcji. Rząd decyduje w 
tym wypadku, czy powstanie kar­
telu jest korzystne dla państwa. 
Kartele są obowiązane do składa­
nia Rządowi sprawozdań. Dele­
gat Rządu może być obecny w 
c.asie obrad. Przewiduje się na­
wet, że zakładanie nowych zakła­
dów i rozbudowa już istniejących 
ma być uzależniona od pozwole­
nia rządowego.

Inaczej mówiąc, Rząd bierze 
czynny udział w tworzeniu karteli 
przymusowych, które podlegają 
nieustającej jego kentroli.

Dyskusja nad tym projektem  
była gorąca. Deputowany Ferwaci- 
ni, prezes ,,dobrowolnego" karte­

lu juty, żywrn protestował prze­
ciwko kontroli Rządu nad zrze­
szeniami dobrowolnymi. Kontrola 
ta  wydawała m u się zupełnie 
zbędna.

M inister Bottai ostro na to od­
powiedział:

„Czym się odznacza epidemia 
karteli, k tórej jesteśmy świadka­
mi:

1) dążeniem do oparcia się o 
organizacje związkowe, aby prze­
forsować przystępowanie człon­
ków,

2) szukaniem poparcia Rządu, 
aby zdobyć akcesy do kartelu,

3) żądaniem specjalnych upra­
wnień, aby pewne kartele uczynić 
przymusowymi.

„Czyż mam przypominać, że 
konsorcium juty, które nasz za­
cny kolega Ferracini prowadzi z 
takim  zapałem, stanowi tu  dosko­
nały przykład?

Musi pan to przyznać, panie 
Ferracini, że kartel pana jest „do­
browolny" tylko z nazwy. Czy 
przypomina pan sobie, ile trudu 
musieliśmy włożyć w to, by zdo­
być członków?"

Przymusowy karte l żelaza był 
na pewno bardziej dobrowolny, 
niż „dobrowolny" karte l juty.

W każdym razie i w jednym i 
w drugim wypadku Państwo, po­
zbawione prawa rzeczywistej kon­
troli, musiało się ograniczyć do 
perswazji i „zobowiązywania" o- 
poraych przemysłowców, aby ich 
wreszcie skłonić do założe­
nia związku gospodarczego, nad 
którym  Rząd nie m a prawa nad­
zoru".

Któż mógłby z większą ironią 
napiętnować obłudne stanowisko
przemysłowców? Czegóż chcieli 
właściwie od rządu? Chcieli, by 
Rząd zmusił do przystąpienia do 
karteli buntowniczą mniejszość, 
która się nie chciała podporząd­

kować przemożnej większości, a 
dokonawszy tego, chcieli, by Rząd 
zrezygnował z wszelkiej kontroli 
nad działalnością kartelu. „Mu­
rzyn zrobił swoje, Murzyn może 
odejść.

Rząd faszystowski nie godził się 
na stanowisko takiego Murzyna.

Przez wydanie prawa o karte­
lach przymusowych Rząd faszy­
stowski porwał się więc na przy­
wileje wielkiego przemysłu, na­
rzucił mu swoją kontrolę, gdy 
przed tym był potulnym jego słu- 
gS-

Wielki przemysł, nie wahał się, 
mając do wyboru pomiędzy do­
browolnym kartelem, do którego 
się werbuje członków łagodną 
perswazją w gabinecie m inistra i 
wobec którego Rząd ma upraw ­
nienia bardzo ograniczone, a kar­
telem przymusowym, poddanym 
ścisłemu nadzorowi państwa. 
Rzecz jasna, wolał pierwszy sy­
stem.

W  końcu 1932 r. Rząd uzurpo­
wał sobie prawo zatwierdzania i 
nadzoru nad nowopowstającymi 
zakładami. Mimo, że pozornie 
mogło to wyglądać na podpo­
rządkowanie kapitalistów Pań­
stwu, w istocie było to tylko na­
danie wielkiemu przemysłowi mo­
nopolu legalnego na miejsce fak- 
tyozinego, z którego dotąd korzy­
stał.

Wszystkie te posunięcia razem, 
to syndykalizacja pracodawców 
na rzecz pewniej grupy oligarchi­
cznej.

Odpowiednikiem tej syndykali- 
zacji było uspołecznienie strat 
poniesionych przez kartel w cza­
sie kryzysu. Najjaskrawszym przy­
kładem tego uspołecznienia było 
powołanie do życia w 1931 r. Spe­
cjalnego Instytutu, który prezes 
Konfederacji Banków powitał, ja­

ko „jedną z najszczęśliwszych po­
sunięć finansowej polityki faszyz­
mu".

To szczęśliwe posunięcie w isto­
cie miało na celu uratowanie „Ban 
ca Commerciale", ponieważ port­
fel tego banku, wypchany 4 mi­
liardam i papierów przemysło­
wych, był całkowicie unierucho­
miony. Nastąpiła operacja, oto­
czone mgłą tajemnicy. Bank Emi­
syjny dał pewną zaliczkę dla Ban- 
ca Commerciale.

Kapitalistyczna gospodarka pla­
nowa prowadzi nieuchronnie do 
uprzywilejowania wielkich prze­
mysłowców i grup oligarchicz­
nych. Można usiłować tem u prze­
czyć, ale gdy się nad tym zastano­
wić, widzi się, że wiele przyczyn 
składa się na taki stan rzeczy7: 
przede wszystkim dawne więzy' 
wielkiego przemysłu z zasadą pla 
nowości gospodarczej; dalej jego 
znaczenie dla produkcji masowej, 
jego rola społeczna, iako organi­
zatora pracy wielkiej liczby7 ro­
botników: z drugiej strony prze­
możne jego wpłyrw na wszystkie 
kwestie, dotyczące obrony naro­
dowej, kompetencje przemysłow­
ców, ich szeroki horyzont w ujm o­
waniu spraw ekonomicznych, 
wreszcie więzy pokrewieństwa, 
stosunków i znajomości, jakie ich 
łączą z władzami. To wszystko 
jest nieuniknione i  faszyzm wło­
ski musiał się z tym liczyć.

Najjaskrawszym przykładem 
popierania przez Rząd oligarchii 
(obok karteli przymusowych) jest 
niewątpliwie polityka melioracyj­
na (osuszanie ba gir m, budowa 
dróg, zaopatrywanie w wodę do 
picia i t. p .).

DOKOŃCZENIE TEJ N IE­
ZWYKLE CIEKAWEJ PRACY 
UKAŻE SIĘ W NASZYM NU­
MERZE JUTRZEJSZYM.



Dwudziestolecie ZSSR
Odbywające się przez 3 dni w 

Moskwie i innych miastach Re­
publiki Sowieckiej uroczystości, 
związane z 20-leciem istnienia 
Republiki znajdują się całkowi­
cie pod znakiem mających się od­
być wyborów', które dowieść mają 
konsolidacji narodu. Czynione ?a 
wysiłki, by zadokumentować war­

tość bojową czerwonej armii bez 
względu, że akcja oczyszczania 
armii od niepożądanych elem en­
tów trwa nadal. W sobotę wieczór 
odbyła się w Moskwie, w obec­
ności Stalina wielka parada woj­
skowa, w której wzięło udział 50 
tys. żołnierzy. Duże tłumy lud­
ności przyglądały się temu wido-

Echa deklaracji k s. W indsoru
Deklaracja księcia Windsoru, ogłoszo­

na onegdaj w Paryżu, wywołała w ame­
rykańskiej opinii publicznej silne wra­
żenie. Podkreśla się tu, że książę nie 
solidaryzuje się z jakimkolwiek syste­
mem przemysłowym i że nie jest ani 
zwolennikiem aui przeciwnikiem jakiej 
kolwiek doktryny politycznej czy raso­
wej. Przewodniczący amerykańskiej Fe­
deracji Pracy Green ogłosił komunikat, 
oświadczający, że jeżeli książę i księżną 
W indsoru przybędą do St. Zjednoczo­
nych to spotkają się z najszczerszym

i jak najgorętszym przyjęciem ze strony 
robotników. Komunikat dodaje, że kry­
tyka, sformułowana przez amerykańską 
Federację Pracy, zwrócona była wy­
łącznie przeciwko p. Bedaux, a nie prze 
ciwko księciu Windsor. Komunikat 
Greena ukazał się w kilka godzin po 
kongresie robotników kanadyjskich, 
który wypowiedział się w tym sensie, 
że robotnicy kanadyjscy byliby szczęśli­
wi, mogąc przyjąć księcia i  księżnę 
Windsor, gdyby zechcieli oni przybyć 
do Kanady. (PAT).

Sprzedaż zam ku w  Elilschau
„Wiener Zeitung“ uderza na alarm 

z powodu mającego się odbyć w Czecho­
słowacji przetarg • zamku » EUischau 
i zwraca uwagę, że niewiadomo, jaki 
los spotka przechowywane tam akty daw 
ftego premiera monarchii austro-węgier- 
skiej, hr. Taaffego, wśród których znaj­
dują się oryginalne urzędowe doku­
menty, zawierające tajemnicę tragedii 
arcyksięcia Rudolfa i hr. Vecsery. Do­

kumenty te oddał swego czasu w prze­
chowanie gr. Taaffemu własnoręcznie 
cesarz Franciszek Józef jako mężowi 
zaufania. Urzędowa gazeta wiedeńska 
wyraża nadzieję, że sąd czechosłowacki 
nie zezwoli na przetarg tych aktów, któ­
re jako dokumenty historyczne są bro­
nione przez ustawodawstwo czechosło­
wackie. Sprawa ta spowoduje najpraw­
dopodobniej kroki dyplomatyczne

wisku, gdzie demonstrowano naj­
nowsze modele lotnicze i broni 
technicznej. Po zakończeniu pa­
rady marsz. Woroszyłow wygłosił 
wielką mowę, która zawierała po­
gróżki w stronę wrogów reżimu 
sowieckiego oraz zapewnienie, że 
Sowiety nie ustaną w pracy, aże­
by siłę czerwonej armii podnieść 
jeszcze wyżej. (A TE).

K W IA T  PODHALAŃSKI
* N I E Z B Ę D N Y  KREM

DO P I E L Ę G N O W A N I A  C E R V  i R A K .

Na Dalekim Wschodzie
NA FRONCIE SZANGHAJSKIM  

Oddziały japońskie, które w 
piątek wylądowały w Hangczou 
szybkmi posunięciami zmusiły 
wojska chińskie do opuszczenia 
swych stanowisk. Ostatnie wiado­
mości wskazują, że w ciągu nie­
dzieli Chińczycy ewakuowali Pu- 
tung. Podczas gdy tysiące uchodź­
ców chińskich szuka schronienia 
w dzielnicy międzynarodowej, woj 
ska chińskie wycofują się pośpiesz 
nie przez rzekę Wangpu i miej­
scowość Lun do okolic, położo- 

(9  nych na zachód od Szanghaju.

Sam oiiójStw o b ezro b o tn eg o
W  domu przy ul. Koszykowej 

Nr. 35 z okna IV piętra klatki 
schodowej wyskoczył na asfalt 
podwórza 53-letm Jan Markowski 
farmaceuta. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć, wskutek pęk­
nięcia podstawy czaszki, ora« ogól 
nego potłuczenia i wstrząśnięcia 
mózgu. Markowski od dłuższego 
czasu pozostawał bez pracy. Brak 
p ra c y  wywołał u niego silną de­
presję psychiczną. Gdy ostatnie

nadzieje zawiodły, nieszczęśliwy, 
przed trzemu tygodniami usiłował 
pozbawić się życia przez otrucie 
się gazem. Niespodziewanie po­
wróciła do domu iiostra i zastała 
go z rurką od gazu w ustach. Za­
pytany przez siostrę o powód 
targnięcia się na życie, oświad­
czył: „Nie chcę ci być ciężarem44. 
W sobotę, po bezcelowej prze­
chadzce po ulicy, powrócił silnie 
zdenerwowany do domu.

Wskutek wytworzonej nowej sy­
tuacji, stanowiska wojsk chiń­
skich, położone na zachód od 
dzielnicy międzynarodowej zna­
lazły się w niebezpieczeństwie. 
Wraz z zajęciem Putung pozycje 
chińskie znajdują się jakgdyby w 
obcęgach atakujących oddziałów  
japońskich. Chińczycy pośpiesz­
nie okopują się w ostatnio zaję­
tych stanowiskach nad rzeką 
Wangpu, starając się przeszko­
dzić Japończykom w przeprawia­
niu się przez rzekę.

M I N .  HIROTA O KONFE­
RENCJI BRUKSELSKIEJ

Adencja Domei podaje, iż mi­
nister spraw zagr. Hirota podkre­
ślił przekonanie swe, iż konferen­
cja brukselska nie może rozwią­
zać konfliktu chińsko-japońskiego. 
Zdaniem ministra, jedynym spo­
sobem doprowadzenia do rozwią-

Pesymizm Aleksandra Lerroux
Z P e r p i g n a n  d o n o sz ą ,  że  były 

p re m ie r  h is z p a ń sk i  i p rz y w ó d c a  
s t ro n n ic tw a  r a d y k a łó w  -A le k s a n ­
d e r  L e r ro u x  j e s t  c iężko chory .
S ta n  j e g o  b u d z i  p o w a ż n e  o b a w y .  
L e r ro u x  w y s to s o w a ł  do sw ego
p rz y ja c ie la  p o l i tyczn ego  b y łego
p re m ie ra  j e d n e g o  z g a b in e tó w  re ­
p u b l ik a ń sk ic h  w  H isz p a n i i  S a m .

p e r a  list ,  k tó ry  z a w ie rą  j e g o  te 
s t a m e n t  p o l i tyczny .  W  liście tym  
L e rro u x  w y r a ż a  się b a rd z o  p e s y ­
m is tyczn ie  o p rzy sz ło śc i  H is z p a ­
nii, z a z n a c z a ją c ,  że  b ra to b ó jc z a  
w o jn a  d o m o w a  p o c ią g n ie  z a  s o ­
b ą  n ieob l icza lne  n a s t ę p s tw a  i ino 
że p rz e k s z ta łc ić  się w  z a t a r g  m ię­
d z y n a ro d o w y .

Wiec pracowników kolejowych
w Dziedzicach

Kronika B elska Białe]
Oddz a ł  ul. Komorowicka 4
Niezdrowa sensacja

okolicy

, - W z r a s ta j ą c a  n ę d z a  w ś r ó d  p r a ­
c o w n ik ó w  k o le jo w y c h ,  o g ro m n e  
p o g o r s z e n ie  i t a k  ju ż  n ę d z n e g o  po  
ło ż e n ia  k o le ja rzy ,  w d :w ,  e m e r y ­
tó w  i s ie ro t ,  s p o w o d o w a ły ,  że Ko 
ło  ZZK. w  D z ie d z ic a c h  zw o ła ło  
w ie lk i  w iec  p r a c o w n ik ó w  k o le jo ­
w y c h  P. K. P. w  dn iu  29.X b. r., w  
sa l i  D o m u  R o b o tn ic z e g o  w  D z ie ­
dz icach .  -

O b s z e rn a  sa la  z t r u d e m  m o g ła  
p o m ieśc ić  z e b ra n y c h ,  p rzy b y ły ch  
t łum n ie  z D ziedzic ,  C z e c h o w ic  i o- 
kolicy . W ie c  z a g a i ł  i p r z e w o d n i ­
czy ł v ice  .  p reze s  K oła to w .  T o m a  
lik, s e k r e ta r z o w a ł  to w . Bortl ik .

P rz e d s ta w ic ie le  Z a rz ą d u  G łó w ­
n e g o ,  w' o s o b a c h  to w .  W t o r k o w -  
sk ie g o  i B uea ły ,  z o b ra z o w a l i  o b e  
cną  s y tu a c ję  w  k ra ju ,  p o ło żen ie  
k la sy  p ra c u ją c e j  i p ra c o w n ik ó w  ko 
le jo w y ch ,  s p e c ja ln ie  z a p o z n a ją c  ze

b ra n y c h  z a k c ją  j a k ą  p ro w a d z i  Z a ­
r z ą d  G łó w n y  ZZK. w  k ie ru n k u  po  
p r a w y  ich by tu .  R eferenc i z a z n a j o ­
mili o b e c n y c h  z w y n ik iem  in t e r ­
w en c ji  p r z e p r o w a d z o n e j  w  M . K., 
a. d o m a g a ją c e j  się z w ła s z c z a  z n ie ­
s ie n ia  p o d a tk u  o d  u p o s a ż e n ia  i 
z a o p a t r z e ń ,  o r a z  p r z y w ró c e n ia  
p ła c y  z  ro k u  1934.

W  d y sk u s j i  p r z e m a w ia ł  ca ły  sze  
re g  k o le ja rz y ,  s k a r ż ą c  się n a  n ie ­
zw y k le  ciężk ie  p o łożen ie .  P rz ę d ło ,  
ż o n ą  rezo luc ję  u c h w a lo n o  je d n o ­
m yślnie .  N a  z a k o ń c z e n ie  o d ś p i e w a  
no „ C z e rw o n y  S z ta n d a r "  i w z n ie  
s io n o  o k r z y :  „N iech  ży je  ZZK., 
N iech ży je  P P S ."

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

O d kilku  dni g a z e t y  b ru k o w e ,  
m a ją c e  s w e  o d d z ia ły  w  B ie lsku, 
d la  b r a k u  innych  s e n s a c y j  chw yci 
ły  się s t a r e j  le g e n d y  o p iecza rze ,  
j a k a  s ię  z n a jd u je  n a  g ó rz e  K lim­
c z o k  w  B esk id z ie  ś l ą s k im  —  i o- 
p is u ją  c a łe  h is to r ie ,  o p a r t e  n a  o p o  
w ia d a n ia c h  n ie ja k ie g o  P a lu c h a  
W ilk o w ic .  C ó ż  to  je s t?  O to  P a lu ch  
zg ło s i ł  s ię  n a  polic ji  w  Białej, — 
złoży ł zezn an ie ,  że  o d k ry ł  p ie c z a ­
rę  n a  g ó rz e  K l im czok  w  k tó re j  
p r z e b y w a ł  ze s w ą  b a n d ą  z b ó je c ­
k ą  w  d a w n y c h  c z a s a c h  hr.  J a n  T a  
d e u sz  K lim czok .

K orespondenci m iejscow i sp o t­
kali ch łop ca  przy herbatce w  jed ­
nej z kaw iarń b ia lsk ich , gd y  ten  
o p o w ia d a ł im sw e  h istorie  o  p ie ­
czarze  i o  zn a lezien iu  w  niej 2-ch  
o s m o lo n y c h  k o śc io t ru p ó w .

R e d a k to rz y ,  w y słuchaw -szy  tych 
o p o w ia d a ń ,  n ie  p o tw ie r d z o n y c h  
u rz ę d o w o ,  uznali  z n a le z io n e  kościo  
t r u p y  o d ra z u  z a  hr. K lim czo ka  i

P I Ł K A  N O Ż N A

V i

Wyszedł z  druhu zeszyt Nr. 10/1937

M 1 E S . ę c Z r i l K
Organ Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników  
i Czasopism.

T  r e ś Ł z e s z y t u
Stefan Krzywoszewski: O autorytet mo­

ralny prasy.
Stenisław Kauzik: XXII Kongres Mię­

dzynarodowej Unii Stowarzyszeń P ra­
sowych.

IX Kongres Międzynarodowej Federacji 
Prasy Technicznej i Zawodowej w Pa­
ryżu.

Propaganda ogłoszenia 
Niemczech. ■ •

Ni

prasowego w

Mein-.y o stoisku prasy p ilskiej na wy­
stawie -ary skiej.

Edmund Seyfried: Kolportaż pisma za
pośrednictwem T-wa ..Ruch1 S .-A .w r. 
1937.

W i'pld Noskowski: Jak to jest, a jak by­
wało.

Kazimierz Dąbrowski: Prasa jako narzę­
dzie propagandy ośzc-ędności.

Jerzy Życki: Nowa publikacja o propa­
gandzie.

Jan Mokrzycki: Normalizacja w prasie 
periodycznej.

Pclsk ' przemysł papierniczy w 1936 r. 
„Hrndbu A der W tltpresse".
Franciszek K.isz: Niebezpieczeństwo u-

tajone w farbach rotograwiurowych. 
Dwa lata działalności holenderskiego 

.C 'b u co “.
Prace Związku Wydawców'.
Orgailzacje i Sprawy Dziennikarskie. 
Prasa Polska Zagranicą.
Kronika Krajowa.
Prawe a Prasa.

Cena zeszytu 1 zł.
Do nabycia - w administracji „Prasy“ . 

w większych księgarniach i kioskach 
Ruchu11.

k s ię żn iczkę  K le m en ty n ę  —  i w y p i ­
su ją  h is to r ie  n a  ten  te m a t .

P r a s a  b ru k o w a ,  k a rm ią c  tym i 
se n s a c ja m i  sw y c h  czy te ln ik ó w , po 
p o w in n a  w iedz ie ć ,  że  w s tę p n e  p o ­
licyjne  d o ch o d zen ie ,  p r z e p r o w a ­
d z o n e  n a  p o d s t a w ie  o p o w ia d a ń  
P a lu c h a ,  s tw ierdz i ło ,  że  w ejśc ie  
do  p ie c z a ry  j e s t  z a ta m o w a n e .  Ko
re s p o n d e n c i  tych  p ism, z a m ia s t  p o  i g i s t r a t  B ie lsko ,  b iu ro  25.

A k a d e m i a
tu  czci tow. D szyn K ego w Sun orze

f a ty g o w a ć  s ię  r a z e m  z P a lu ch em  
do  p iecz a ry  p o d a ją  r z ek o m e  sen ­
sacje .  B yłby  czas,  a b y  czyte ln icy  
g a z e t :  „S iedem  G ro sz y "  czy „ E x ­
p re s s "  w zięli  do  ręk i p r a s ę  s o ­
c ja l is tyczn ą ,  j a k  „ N a p rz ó d "  i czy ­
tali z d ro w ą  lek tu rę .

Komunikat
Po m oc  z i m o w a  dla biednych  

d z i E C i

M ie jsk i K o m ite t  P o m o c y  D z ie ­
ciom  i M łod zieży  w  B ielsku  przy­
stąp ił o b ecn ie  do p rzygo tow an ia  
rozdziału  ubrań, b ielizny  i ob u w ia  
dla ubogiej d z ia tw y  szk o ln ej, uczę  
szcza jącej do tut. S zk ó ł P o w s z e -* 1/ 0™ 5 d-oŁrze * mn!ała, d?s‘osoł?a6.7  f ł / k  h J - s k t m e t A s v A  ł A n a m n  m - >  < a » a

chnyćh.
R o zd z ia ł  d o k o n a n y  b ę d z ie  n a  

G w ia zd k ę .
P rz y d z ia łe m  o b ję te  b ę d ą  w s z y ­

s tk ie  dziec i u b o g ie ,  b ez  w z g lę d u  
n a  n a r o d o w o ś ć  i w y z n a n ie ,  co  w y  
m a g a ć  b ęd z ie  z n a c z n e g o  n a k ła d u  
p ien iężn ego .

Z a r z ą d  K o m ite tu  z w r a c a  się tą  
d r o g ą  d o  w sz y s tk ic h ,  b y  k a ż d y  w e  
d łu g  sw y ch  sił p rzysz li  K o m ite to ­
w i  z w y d a tn ą  p o m o c ą  p rzez  z ło­
żenie  d a r ó w  n a  rzecz  K om ite tu .

D a ry  g o tó w k o w e  n a leż y  s k ł a ­
d a ć  w  S e k re ta r i a c ie  K o m ite tu ;  M a -

Znak czasu
Ul. M a - -  ..iecką, przez pl. Na­

poleona i  Szpitalną w kierunku 
Brackiej, przechodził jakiś młody 
inteligentny mężczyzna, lat około 
30-tu, który wyglądem swym zwra 
cał ogólną uwagę przechodniów. 
Nieznajomy miał zawieszone na 
piersiach i na plecach 2 tabliczki 
z napisem tej treści: „Uprzejmie 
proszę o jakąkolwiek pracę44;

zania tego konfliktu -3 
nie rokowania m iędfj 
a Japonią.

OŚWIADCZENIE J g ?  
C Z A N G - K A I - S Z E ^ , ^

Marsz. Czang-Kai-S^^gf*^  
sył w niedzielę ^ ie tf8* *„czył w niedzielę —  

że Chiny nie są skłon®e ^a£ i 
cia bezpośrednich r°k°' Ja­
ponią w sprawie załatłk  ̂ jt* 
fliktu. Marszałek vCf(i 
optymizm w związku 2 (Jh^
wojskową i potwierdzi**^ .jir'
są zdecydowane proU'a * jj» b 
aż do zwycięskiego kodc a 
tania o poglądy na ^ l y j g t s ^  
rencji bruksel-kiej, eyfOe 
stwierdził, że wierzy w P Cfli, 
cesy konferencji. W res?C/„hf * 
Kai-Szck zaprzeczył* jf 
nione były pewne krok: 
cze poza konferencją*

Inauguracja
a k a d e m i iroku p i

W  n i c ’- - ’e lę  oJbył®  ^  jjj*. ^ 
sza w ie  na U n iw ersytecie  
zefa  P iłsu d sk ie g o  m a u r  
k u  ak ad e m ic k ie g o  oraz- 20-y 
cie  p rz e z  p . M arsz . 
dza  p o p ie r s ia  M arsz- 1
go*

Niedziela na boiskad
A. K. S. PRZEGRYWA Z POGONIĄ 
I TRACI SZANSE NA ZDOBYCIE 

MISTRZOSTWA POLSKI 
Przed-- - .  tn i mecz ligowy między 

kandydatem na mistrza A. K. 
Chorzów a Pogonią lwowską, rozegrany 
na stadionie w Chorzowie, zakończył się 
przykrą porażką chorzowian w stosun­
ku 0:1 (0:1), tym samym A. K. S. stra­
cił wszelkie szanse na zdobycie mi­
strzostwa Ligi, gdyż jest prawie niemoż- 
liwem, aby w ostatnim meczu z Wisłą 
w Krakowie wygrał w wysokim stosun­
ku conajmniej 10:0. Spotkanie odbyło 
się w warunkach nienormalnych. Deszcz 

śliskie boisko uniemożliwiły nor­
malną grę. Pogoń rozegrała mecz tak-

-  K - f
ędzy „PuchioS jęs*'j. ^ściarskie mięazy ,»*• —- ^ ,

bu rg  a W artą , zakończone
Warty 12:4. ^

— BYDGOSZCZY MĘM '*

K o m ite t  m ie js c o w y  P P S .  w  S a m ­
b o rz e  w sp ó ln ie  z K la so w y m i Z w ią  
zk am i Z aw .,  u rząd z i ł  u ro c z y s tą  
A k ad em ię  w  p ie rw s z ą  roczn icę  
zg o n u  n i e o d ż a ło w a n e g o  w o d z a  
p ro l e ta r i a tu  to w .  Ig n a c e g o  D a ­
sz y ń s k ie g o .

S a la  „ B e s id y "  b y ła  p rz e p e łn io ­
na. Z a g a i ł  i p rz e w o d n ic z y ł  to w .  
G rą d k ie w ic z .  U c zcz o n o  p a m ię ć  
to w . D a s z y ń s k ie g o  j e d n o m in u to ­
w y m  m ilczen iem  i o d śp ie w a n ie m  
„ C z e rw o n e g o  S z ta n d a r u " .  W  p r e ­
zyd ium  zas ied l i  p rz e d s ta w ic ie le

P .P .  S., Klas. Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  i S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  
(ob .  B r u d k a ) .

N as tęp n ie  to w .  H o ro d in e r  w y ­
g ło s i ł  re fe ra t  p. t. „ Ig n a c y  D aszyri  
ski —  J e g o  Życie ,  P r a c a  i W a lk a " .  
Z kolei o d b y ły  się d e k la m a c je  w  
ję z y k u  po lsk im  i u k ra iń sk im  i 
śp ie w  „N a  B a r y k a d y "  i „ M ię d z y ­
n a r o d ó w k a " .  A k a d e m ię  z a k o ń c z o ­
n a  o k rz y k ie m :  „N iech  ży je  PPS", 
„N iech  ż y ją  K la so w e  Z w ią z k i  Z a ­
w o d o w e " .

do błotnistego terenu lepiej, niż jego 
przeciwnik.

CRACOVIA MISTRZEM LIGI
Po meczu A. K. S. — P igoń  stan ta­

beli przedstawia się następująco:
1) Craccvia pkt. 26:10 st. br. 43:16.
2) AKS pkt. 24:10 et. br. 35:17
3) Ruch pkt. 23:13 st. br. 46:29
4) Warta pkt. 20:16 st. br. 40:36

. •) Pogoń pkt. 19:17 st. nr. 25:23
6) Warszawianka pkt. 18:18 st. b .\ 

34 44.
7) Wisła pkt. 17:17 st. br. 31:21 
3.) Ł. K. S. pkt. 16:20 st. br. 36:39 
9) Garbarnia pkt. 15:21 st. br. 28:39 
.) Dąb pkt. 0:36 st. br 0.54.

PORAŻKA RUCHU W ZAGŁIBIU
Z okazji „Dnia O. Z. 1 . N.“ w Za­

głębiu Dąbrowskim rozegrany został 
ciekawy mecz piłkarski między repre­
zentacją Zagłębia Dąbrowskiego a mi­
strzem Polski „Ruchem". zakończony 
zwycięstw.-m reprezentacji w stosunku 
4:3 (3:1).

VARYA ZWYCIĘŻA MISTRZA
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 6:2

W Poznaniu odbył się przy mg ietej 
pogodzie i słabym zainteresowaniu pub­
liczności mecz towarzyski pomiędzy li­
gową Wartą a mistrzem jesiennym I ' d  
Okręgowej „Legią11, zakończony zwy­
cięstwem Warty w stosunku 6:2 (1:1)

BOKSERZY WYGR- , 
NIEZNACZNIE u efy

W niedzielę odbył w®,1*
mecz bokserski pomiędz. g_ 
CInbem z Magdeburga a ^ c i t6 
(Bydgoszcz), zakończony^
Niemców w stosunki 9:7- „a JjY

'onieważ mecz odbył 6 iyje®*’ 
dzień po meczu p o m a ń s k m * ^  i  . i 
li wyraźnie zmęczeni. Naj - jjl
był Więskowski w wa 
Schulze w lekkiej. A****3 „  
r  jlepszy skład w-amocnj®. 
półciężkiej Hanskem * 45 „ jj

EL S. GEYER -^ S?nD#  
BOKSERSKIM W ^

W Łodzi rozegrane zost3*f *
cze bokserskie o mistrzos ja , .J, f

K. S. Geyer pokonał_ S ^  (gkt 
drużyna Kruszendera W1®*̂  .jjf1
mym stosunku. . „>rfl “fLu''

Dzięki temu zw ycięe^fijtiw  
Geyera zapewniła sobie
ty.uł mistrza Łodzi.

b o k s WMISTRZOSTWA
W IL N A

o i lW Wilnie odbyły się o#
skie o drużynowe mistrz®5 11
W zawodach tych spotka y 
Eleklritu ze Śmigły W- . 5ję ^  
przebiegu mecz zakońozy 
8 : 8.

T E N I S
p o r z u c aJĘDRZEJOWSKA P O R ^ n ?  , .J ł 

AMATORSr^ O ’ te^ ’y  

Chcąc ustalić, czy najieP^joib
P o lsk i i w icem is trzyn i pj \ ^  j t  
Jadw iga  Ję d rze jo w sk a  P® Gjeg® ja fL  
dę szereg i sp o rtu  a l e a Ó e „ o ^ t i
to  tw ie rd zą  uporczyw ie ,  [ 3 t  8L ,k* i 

   n ie . re* A  P  :

Uroczystość w Płocku
JuYleusz czteroletniego is niema organizacji

PRENUMERATA ROCZNA: W KRAJL ZŁ. 10.—, ZAGRANICĄ zł. 12.—.
ADRES ADMINISTRACJI: WARSZAW;-, UL. ZGODA 8, M. 4.

TEL. 540-00. KONTO ROZRACHUNKOWE Nr. 751, WARSZAWA 1.

C z te ry  l a t a  u p ły n ę ły  o d  czasu  
p o w s ta n i a  O d d z ia łu  o rg a n iz a c j i  
k la s o w e j  Z w ią z k u  R o b o tn ik ó w  
P rz e m y s łu  S p o ż y w c z e g o  w  P ło c ­
ku.

T e  cz te ry  l a ta  c ią g ły ch  z m a g a ń  
ro b o tn ik ó w  w  w a lc e  z p r z e d s ię ­
b io rc a m i o lep szą  e g z y s te n c ję  w b j  
ły się g łę b o k o  w  s e r c a  z o r g a n i z o ­
w a n y c h  ro b o tn ik ó w .

R o b o tn ic y  P ło c k a  d o b rz e  parn ię  
ta j ą  w a r u n k i  p rz e d  is tn ien iem  o r ­
g a n iz a c j i  i p o r ó w n y w a j ą  je  z o b e ­
cnym i, to  też  cz te ro le tn i  ju b i leu sz  
p o s t a n o w i l i  uczc ić  b a r d z o  u ro c z y ­
ście.

A k a d e m ia ,  o d b y ta  w  dniu  31

p a ź d z ie rn ik a  b. r . ,  d łu g o  p o z o s t a ­
n ie  w  pam ięc i  u cz e s tn ik ó w .

S a la  Z w ią z k u  z o s t a ła  w y p e łn io ­
n a  p o  b rz eg i .

P ię k n ą  a k a d e m ję  z a g a i ł  to w .  
G u m ińsk i  o r a z  p o w i ta ł  p r z e d ­
s ta w ic ie la  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  
to w .  P ie g a ta ,  k tó r y  w y g ło s i ł  re fe ­
ra t ,  o b r a z u j ą c y  d z is ie jsze  s to su n k i  
p o l i ty c zn o  g o sp o d a r c z e .

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  w y s tą p i ł a  
m ie js c o w a  s e k c ja  d r a m a ty c z n a ,  u .  
p ię k s z a ją c  c a ło ść  u ro czy s to śc i .

O d śp ie w a n ie m  „ C z e r w o n e g o "  
z a k o ń c z o n o  a k a d e m ię ,  p o c zy m  ze ­
b r a n i  w  p o d n io s ły m  n a s t r o ju  roze  
szli s ię d o  d o m ó w .

B O K S
MISTRZOSTWO BOKSERSKIE 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO

W  Warszawie odbyły cię w niedzielę 
dwa mecze o mistrzostwo klasy A. Okrę­
gu Warszawskiego.

W pierwszym meczu Okęcie, które po 
ra pierwszy wystąpiło z Sobkowiakiem, 
p i ' nało C. W. 9:7.

W drugim meczu Legia wygrała z 
Fortem Bema 16:4 (walkowerem), gdyż 
kilku zawodników 7’ortu Bema miało 
nadwagi, a w wadze ciężkiej Fort Bema 
w ogóle nie wystawił pięściarza, for­
malnie za'em drużyna była zdekomple­
towana. '  spotkaniu towarzyskim Le 
gia wy g ran  11:5.

W meczu o mistrzostwo kl. B. P. Z. L. 
pokonał Czechowice 10:(.

KTO ZDOBĘDZIE MISTRZOSTWO 
BOKSERSKIE WARSZAWY

Po niedzielnych zawodach e mistrzo­
stwach kl. A. okręgu warszawskiego sy­
tuacja tabeli przedstawia się w ten po­
só l, że trzy pierwsze drużyny (Polonia, 
I ia, Okęcie) mają jednakową ilo f ' 
straconych punktów. Największe jednak 
szanse zdobycia tytułu mistrza posiada 
jednak Polonia. %

1) Polonia pkt. 8:2 st. zw. 46:34
2) Legia pkt. 6:2 st. zw. 42:22
3) Okęcie pkt. 6:2 st. zw. 34:28
4) Makąbi pkt. 4:6 st. zw. 41:39
5) C. W. S. pkt. 2:8 st. zw. 34:28
6) Fort Bema 2:8 st. zw. 27:51.

PORAŻKA NIEMIECKICH 
BOKSERÓW W POZNANIU

Y sobotę wieczorem w Pom aniu przy 
zupełnie wypełnionej widowni rozegra 

lie zostały międzynarodowe zawody

ntczne — czy też nie. . 
pobkiego radia zorga®1ldia
audycję z udziałem G  qIc# 
członków P. Z. L. T. ra ' 
i dyr. Zielińskiego. je ®

Jędrzejowska oświs^c*^.„zft*l*-/iirzejowska oswwy- ' -trz)*; nO' /t 
czas ■radnej oferty n ie , jak?5 • sfl*1- 
gdyby istotnie o t r z y j  
ną propozycję — 10 ., a®*3
i szczerej chęci Pozo= jnie ^ ’0ji  ^  
musiałaby bardzo p®'' o i  s" 
się nad nią ze wzg'ęd 
tyczną sytuację finans®'

R 0 Z N E  W lf lD O j4 S 5 S  . ^

y c < „

O ZAPAŚNICZE M IG  
WARSZAW

W niedzielę rozegra®“^ 0oe ^  
nia zapaśnicze o d ' ..c
stwa Warszawy. £ lepźS 1

W klasie A óruz?**3 -o >> 
pokonała zespół Poll®? 
sunku 11:10. da®3 yń‘

W klasie B rozegra®® y
a mianowicie: , rnz<sA

Pasta zmiażdżyła d j^pia ff
grywając wszystkie M ko**3
ku 21:0 pkt. „ .^ a l  p°

W drugim meczu ^
zerwę Elektryczności y B R

 l  .--„.tw a Witt
poFinał mostrzostwa 

zostanie niewątpliwi® - -
le n  a Pastą.

A N G i E s ^ . ^ | > J . |
W Bonneville _je

znany automobili*13 :„-ia13 y r  
ston, atakując r®k ?r f3utast.yC 1 fp9 ^  
absolutnej, uzyskał ^„gje - 
mianowicie — na dy
gielskiej — p r z e c i ę t n o

szy1

V
j ,

ak ')»
52 mtr. na g o d z i n c eJ  *6

Wynik ten nie bę 
nie zatwierdzony, 8 l „ f rAsO°,M* 
powrotnej (co w? mag3^ ;  J  K  
•ui, określającymi w po^.Gg 
rekordu) kierowca (. b* 
motoru musiał wstrzy



Silili! Zagłebia-Dabrowsklego

N e  Rady Miejskie i chore metody
N , ż e V tr0n spotykają nas za- 
,, Hę;,,,. Prawę krytvki gospodar % ^  w Sosnowcu przeno- 
7 ^ ze\vnątrz; na łamy pra-

Przeto tym razem dać 
W  a?wi<S1enie, k tóre  może 

0 & J 'ekaw°ść  wielu osób. 
> !N ł i  y Mieiskiej Klub B. B. 
u ^ch anVnii metodami — no i 

arunkach osiągnął wię-
h Otylię j
h" im -S2e Posunięcia Klubu 
c^y Mie 'T.'°.ny regulamin obrad 
jZeJlia UJ.S ei * stosow ane ograni 
v 'etlenj lenJ°żllwiły należyte na- 

p j Rad W‘elu 8Praw na terenie

* »i?Pi  n® y  tym, 
RadPaaaiiętają,

> h  w M‘ejska 
ybor,

którzy mo- 
jak zachow ała 

wybrana w in-
W i^ -a ch , roku 1925, w któ- 
- ękSZOŚĆ

f«i ...
k£ ŚĆ przygniatającą po- 

J. ^Ocia,.  ̂ radnych Polskiej Par- 
'ejsca J ^ o zn ej, maiac na 4418ca 2q?0 f  ra(taych.

<^°W ar *ak w ielką przew a- 
iCî e oh-2ysze nas* uznali za w la 
rt°ntroie rz4dy w  mieście, ale 
.tych 0 P acl gospodarką Klub ra- 

'tyczn w r?ce przeciwników
§w;ad ych- 

x li * dobrowolnie do Ko
Hść r_ . lzyjnej w ybrano więk- 

r al?c n r ych endeckich, powie- 
ih^ież 2ew°dnictw o tej komisji 
i ^  n l)r2ec'w n'kowi polityczne 

• radnemu Jerzemu Wolf-
Nie

d* b y f ^ 2’ nas ol’yNa nikt o to, 
z naszej strony gest, po- 

. y ą  Q, y chęcią dania lekcji do 
y ^ a jó w  i etyki pokona- 

.HiiiM Uczciwych w yborach prze

P

hot

nv P/ I ',czynq p o w sta w an ia  ró ż . 
tvv Chorób, o d b ie ra jq  a p e ty t,
N T Iq I,q przemianę materii. 
, ®ieży dbać o normalne fun. 
p ionow anie  iolqdlta i kiszek 

*** regularne wypróżnienie.

ż |OtA z  GÓR HARCU 
O r a  LAUERA 

r, ° rłui t) si? p rz y  o b s t r u k c j i ,  
r \ uiQ trawienie, czyszczq ta. 

. nie i bezboleśnie, przeciw. 
Wy? i*? ,w°rzeniu się tłuszczu, 
nię ° q s u b s t a n c j e  gnilne, 
R, v' r w°lujq przyzwyczajenia, 
nie ,0w° ne sa również skutecz. 
He ,* .  ci*rpieniach w q t r o b y ,  

' p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
tył '0wei, reumatyżmie, artre- 

111 le. hemoroidach i otyłości.

powanie w ynikało z ducha i tra ­
dycji P. P. S.,— pracę w sam o­
rządzie uw ażam y bowiem jako za 
szczytną naukę publicznej służby 
społecznej; uważam y, że poprzez 
samorząd) — należy silną więzią 
zw iązać obyw ateli z m iastem  i 
Państwem . Kierując gospodarką 
w mieście, chcieliśmy wszystkim 
dać możność kontroli tej gospodar 
ki.

Ale, naszym zdaniem, kto przy 
w yborze ciała kontrolującego — 
Komisji rewizyjnej ogranicza moż 
ność dokonyw ania szczegółowej 
kontroli — ten zgóry przesądza 
możliwość ujawnienia faktów, któ 
re pragnie ukryć.

Nic dziwnego przeto, że na ła ­
my prasy przenieść musimy kryty 
kę posunięć rządców  m iasta.

Zwycięskie zakończenie strajku
na kop. „S ilesia"  w Czechowicach

5i ogólnej podwyżki plac, ponad­
to wiele kategoryj robotników o- 
trzymało dodatkowe podwyżki.

Strajkujący po wyjeździe z po­
dziemi przeszli pochodem do sali 
kasyna, gdzie o godz. 24 odbyło 
się zgromadzenie, na którym tow. 
St. Bocian złożył spraw ozdanie z 
akcji. W śród okrzyków na cześć 
CZG. strajkujący rozeszli się do 
domów.

Zakończony został stra jk  oku­
pacyjny robotników  kop. „Sile- 
sia“ w  Czechowicach, trw ający  od 
wtorku. Po kilkudniowych roko­
waniach, prow adzonych z dyrek­
cją przez sekr. okr. CZG, tow . St. 
Bociana, pod przew odnictw em  In 
spektora Pracy, z udziałem staro­
sty Bielskiego, osiągnięto porozu­
mienie i doszło do podpisania u- 
mowy. Robotnicy uzyskali około

Wiadomości P o i s k i

A *  G Ó k l łA R C y
* a LAUERA

WYPADEK W  TUNELU.
Tunelem kolejowym między Ka 

mionką W ielką a P taszkow ą, na 
przestrzeni Kraków - Nowy Sącz, 
a la skrócenia sobie drogi przecho 
dził robotnik W ojciech Bieniek. 
Przypadek zrządził, że w  chwili 
gdy Bieniek znalazł się w  środku 
tunelu nadjechał pociąg osobowy. 
M aszynista zobaczył dopiero na 
kilka kroków  przed lokomotywą 
Bieńka, to  też nie zdołał już po­
ciągu zatrzym ać. Pociąg potrącił 
Bieńka. W  stanie ciężkim przewie 
ziono go do szpitala.

WYNALAZEK W SADOWNI­
CTWIE.

W Tarnow ie, zamieszkały tam 
inw alida Jan W olski, dokonał wy- 
ialazku dla sadownictwa-. W yna­
lazek ten polega na  specjalnie 
skonstruow anej siatce nicianej, któ 
rą w  porze dojrzew ania owoców 
okryw a się drzew a przed atakiem 
niektórych ptaków.

STUZŁOTÓWKI RĘCZNIE 
WYKONANE.

Policja państw ow a w Buczaczu 
ujawniła na terenie powiatu afe­
rę fabrykow ania i puszczania w 
obieg fałszywych stuzłotówek, w y 
konaych ręcznie tak  udatnie, że 
tylko małe błędy w  rysunku od­
różniają falsyfikaty od orygina­
łów.
OSZUSTA MATRYMONIALNEGO 

ARESZTOWANO W RZESZO - 
WIE.

W  Rzeszowie policja aresztow a 
ta M ojżesza Brauna, zam. w  Prze­
myślu, poszukiw anego od dłuższe­
go czasu za oszustw a m atrym o­
nialne.

Będąc w Kałuszu, Braun zaw arł 
bliższą znajom ość z kelnerką, F.

W ., zatrudnioną w  jednej z tam ­
tejszych kawiarni. Po pewnym 
czasie Braun zaręczył się z kel­
nerką i począł wyłudzać od niej 
pieniądze pod pozorem kupna me 
bli, wynajęcia m ieszkania i t. d. 
Pieniądze te narzeczona wysyłała 
na poste restante do Rzeszowa i 
Przemyśla, gdzie Braun je podej 
mował. Ponieważ Braun zwlekał 
z oznaczeniem terminu ślubu i mi­
mo, że otrzym ał już 1000 zł. pole­
cił swej narzeczonej posłać jeszcze 
200 zł. w ydało się to jej podejrza­
ne i przyjechała do Przem yśla, 
gdzie przekonała się, że Braun 
jest już oddaw na żonaty i ma je­
dno dziecko. - .

W obec tego zawiadom iła o 
wszystkim policję. Gdy Braun 
przybył do urzędu pocztow ego w 
Rzeszowie, celem podjęcia kwoty 
200 złotych, został przytrzym any 
i odstaw iony do dyspozycji proku. 
ratora.

PIES JAKO PRZEMYTNIK.
O godz. 6.30 rano przyłapali 

strażnicy graniczni w ogrodzie 
Smiatka w Tarnow skich Górach 
(Górnicza 25) psa w ilczu ra , spe­
cjalnie w ytresow anego do przemy 
tu, za którym już od roku bezsku 
teczmie się uganiano. Pies ten 
rniał przytroczone na grzbiecie spe 
cjalne worki, w  które ładow ano po 
stronie niemieckiej przem yt i tak 
objuczony pies przekradał się 
przez granicę, w ystrzegając się lu 
dzi ubranych w  m undury policyj­
ne lub straży granicznej. Psa przy 
łapano już z pustymi workami, 
bowiem widocznie po drodze zo­
stały już wypróżnione. Jak stw ier 
dzono, psem posługiwał się prze­
mytnik Ignacy Starzec z T arnow ­
skich Gór.

Piaty tydzień strajku „polskiego"
robotników tartacznych w Turce nad Stryjem

Jeszcze 5-go października w y­
buchł strajk robotników na ta rta ­
ku Lichtmana w  Turce n/Stryjem 
na tle żądań ekonomicznych. T a r­
tak ten bowiem został przez w y­
mienioną firmę kupiony w Iecie i 
pow stała konieczność uregulow a­
nia w arunków  pracy i płacy z no­
wym właścicielem.

W  tym celu udała się delegacja 
do p. Lichtmana, jednakże ten u- 
w ażał, że jest tak  wszechwładny, 
iż nie ma obowiązku szanow ać 
praw  człowieka, który na  niego 
pracuje. Po prostu zlekceważył de 
legację i nie chciał z nią mówić, o- 
raz równocześnie wydalił w szyst­
kich robotników !!!

Z tej przyczyny wybuchł strajk!
W łaściciel ten, butny i pewny 

siebie, wniósł skargę do Sądu 0 - 
kręgowego w  Samborze o bez­
praw ne okupowanie terenu fabry­
cznego (!).

W  spraw ie tego zatargu były 
zwoływane konferencje, jednakże

p. Lichtman uw ażał za! właściwe brykanta. Stanowisko jego jest ni 
nie zjawić się na konferencji dwu czy mnie uzasadnione tylko chę- 
krotnie, zaś za trzecim razem w cią zysku i wyzysku, jaki stosuje 
sposób w prost prow okacyjny nie i na drugim swoim tartaku, w  Do 
przyjął delegacji, w ybranej przez bromilu, gdzie około 100 robotni, 
robotników. Zaznaczam y, że na ków wyrzucił na bruk za strajk.
konferencję ostatn ią  przybył pod 
naciskiem starosty  Pow iatow ego 
p. W agnera, który zajął w  tej spra 
wie przychylne stanowisko.

Mimo, że słuszność jest bez­
względnie po stronie robotników, 
konferencja została rozbita dzię­
ki stanowisku p. Lichtmana, k tó­
ry odmówił w ogóle podpisania u- 
mowy zbiorowej i polubownego 
załatw ienia zatargu.

Zaznaczam y przytym, że zacho­
wanie obw odowego inspektora 
pracy jest w tej spraw ie takie, że 
zam iast bronić robotników, to w 
sposób zupełnie otw arty  stanął po 
stronie butnego fabrykanta. Spo­
łeczeństwo w  Turce jest tym sta ­
nem rzeczy oburzone i dom aga się 
od w ładz poskromienia takiego fa

z m i t f t i  s i i i  u  kop. „ M l i i i  ‘
Kilkodniowy stra jk  na kopal­

niach Jaworznickich, spow odow a­
ny uporem kierownictwa, zakoń-

przebieg w yjazdu z kopalń, sk ra ­
cając czas na 15 minut, zam iast 
dotychczasowej pół godziny. Czas,

czył się zwycięsko dla górników, stracony przez robotników przed
Z atarg  dotyczył spraw y w prow a­
dzenia w  życie rozporządzenia o 
skróconym czasie pracy. Rozporzą 
dzenia tego kierownictwo kopalń 
nie chciało wykonać.

W trzecim dniu strajku toczyły 
się rokow ania pomiędzy kierow­
nictwem kopalni a przedstaw icie­
lami Zw. Zaw. i delegatami ko­
palń.

Z ramienia CZG. brał w nich u- 
dział tow. Jańta. Rokowania da­
ły pozytywne wyniki. Strajkujący 
otrzym ają 1 szychtę przedstrajko 
w aną zapłaconą, dalej ustalono

zjazdem na przygotow ania, jak  za 
bieranie m ateriałów itd., zostanie 
górnikom policzony jako nadgo­
dziny. Strajk nie spowoduje u- 
tra ty  żadnych praw  do premii i 
węgla deputatow ego. Również 
nikt nie będzie szykanowany za 
udział w strajku.

Strajk został zakończony od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru". Górnicy, wyjeżdżający z 
kopalni, śpiewali tą  s tarą  pieśń 
rewolucyjną, k tóra prow adziła już 
wielu robotników do zwycięstwa.

Częstochowa
uczciła paitięc  I. Daszyńskiego

Z inicjatywy Klubu radnych P. 
P. S. i KI. Zw. Zaw., Rada miej­
ska m. Częstochowy przem iano­
wała nazwę dawnego Nowego 
Rynku na Plac im. Ignacego D a­
szyńskiego. OKR. PPS. ufundo­
w ał pam iątkow ą tablicę i zorga­
nizował uroczysty obchód w dniu 
7 listopada r. b., łącząc tą  uro­
czystość z pierw szą rocznicą 
śmierci Ignacego Daszyńskiego i 
19-tą rocznicą pow stania Rządu 
Ludowego w  Lublinie.

W  dniu 7. b. m. w yruszył po­
chód z pod lokalu PPS,, na czele 
którego niesiono portret Ignacego 
Daszyńskiego, dalej poczty sztan­
darowe, delegacje, młodzież, orkie­

stra  górnicza, oraz liczni uczestni 
cy, w śród których wyróżniali się 
górnicy w  swych tradycyjnych 
strojach. Pochód otw ierał Oddział 
AS-owców.

Na miejscu uroczystości, doko­
ła trybuny udekorowanej zielenią, 
stanęły poczty sztandarow e, a 
nad zasłoniętą tabliczką Młodzież 
PPS. zawiesiła portret Daszyń­

skiego. Uroczystość rozpoczęto 
odegraniem „Czerwonego Sztan­
daru" przez orkiestrę, a następnie 
tow. J. Kaźmierczak zreferował 
momenty jakie tow arzyszyły prze 
mianowanym placu. Odsłonięcia' 
tablicy z napisem: „Plac Ignacego 
D aszyńskiego" dokonał prezy­
dent m iasta p. J. Szczodrowski.

Obszerne przemówienie o zasłu 
gach Ignacego Daszyńskiego i Ma 
nifeście Rządu Ludowego w Lubli 
nie — wygłosił tow . Kazimierz Pu 
żak. Po czym tow. Kaźmierczak 
wezwał zgromadzonych do spo­
tęgow ania walki przez Klasę p ra ­
cującą o ideały głoszone przez 
W ielkiego Nauczyciela Ignacego 
Daszyńskiego i realizację Manife- 
stnu Rządu Lubelskiego z dnia 7 
listopada 1917 roku, pod sztanda 
rami PPS. Pieśnią „Czerwonego 
Sztandaru" graną przez orkiestrę 
i śpiewaną przez uczestników (któ 
rzy mimo silnego deszczu stali wy 
trw ale do końca) zakończono u- 
roczystość.

141)H. W. A len

FILANTROPA
ang ie lsk iego  B .  K o p e l ó w n y )

szaleć z  wściekłości, gdyż moja bytność 
, Hu ° była konieczna dla powodzenia jego 

GdybYm Î e poszedł tam z jakiejkolwiek 
ty.rH:e ^ w ą tp liw ie  mógłbym przedstawić alibi 

y mnie w ogóle zaczęto podejrzewać. 
Przyszedł tu z błogą nadzieją, że dowie 
aostałem schwytany w żelazne szpony

• le,

*' A. tymczasem zobaczył mnie śmiejącego się 
tĥ Ntni'. takSdyby nic się nie stało, — a ponieważ,

był juz
bl!° bardzo niespokojny dzień!
„ V  ■»* -o.

porządnie zdenerwowany — 
■ wstrząs 
wybadać,

i wymyślając kłam­
ię — okropnie. Wszedł, usiłując 

^1* 114  ̂ZecHtawia sytuaqa
swej rozpaczy z powodu śmierci P.an- 

, >ej ^ a ło  mi się odrazu, że przejął się tym
aniżeli było naturalne u zdrowego

b ęd ąceg o  w  doskonałej formie. W tze -
rl ł   i___ j __d ozn a ł w ó w czas b a rd z o  p rzy k reg o

P°za tym, że miał sumienie mordercy. 
y sie nadawał się właściwie na mordercę.

Jest ryzykantem i — jak każdy odważny gracz — 
nie waha się ponieść ryzyka, przed którym cofnąłby 
się każdy przeciętny człowiek. Ale ma jeszcze inną 
cechę gracza-ryzykanta: jest diabelnie przesądny. 
Mogłem to poznać po wielu rzeczach — i gdy nad­
szedł odpowiedni czas, wykorzystałem swoją w ie­
dzę bez wahania.

No, powiedziałem wam, jakie szczegóły tamtej 
rozmowy zapamiętałem sobie, gdym rozważał moż­
liwość, że to Verney był zbrodniarzem. A potem — 
niezależnie od tego wszystkiego — przypomniał mi 
się pewien szczegół, który już przed tym budził 
we mnie wątpliwości, ćzy Verney jest rzeczywiście 
takim niepokalanym zwierciadłem szczerości...

Fairman uniósł do góry brwi. — Jakto? — za­
pytał. — Większoć ludzi uważała go przecież za 
niewinnego ,jak dziecię. Ja widziałem go tylko parę 
razy — bardzo pobieżnie — gdy przyjeżdżał do
CJaypole w sprawach szpitala — i zawsze robił na
mnie wrażenie człowieka, któremu można ufać: 
otwartego, szczerego i trochę groźnego — możnaby 
powiedzieć: — człowieka, o wyższej duszy.

Trent potrząsnął głową, — oto skutek, gdy stę
jest ekspertem psychologii — zauważył-

— No, wiem, że się omyliłem — rzekł sucho Fair­
man. — Nigdy zresztą nie był pod moją obserwacją.. 
.Wiem również, że istnieje typ komediantów, którzy 
mają tajemniczy sposób wywierania właśnie takie

go wrażenia. No, a jak ty odkryłeś jego słabości?
— Zaraz ci opowiem. Verney ma, jak wiesz, 

dość niezwykłą twarz — ostre rysy, wypukłe czoło 
i szlachetny owal, — duże oczy o takim wyrazie 
jakby chciały powiedzieć, że oto duch szarpie swo­
je ziemskie więzy... Czy uderzyło cię, Bryanie, że 
wystarcza nieznacznego ściągnięcia mięśni — zw y­
kłej kreski między brwiami i w kącikach ust — 
aby taki wyraz twarzy stał się bardziej niż groź­
nym  t

Myślisz: okrut-— O... — wykrzyknął Fairmar. 
nym? Tak jest.

— Wydaje mi się, że raczej nazwałbym to bez­
względnością. Człowiek okrutny ma wyraźną przy 
jemność w sprawianiu innym bólu. Sądzę, że miał 
to v/ sobie Jakub Randolph, w połączeniu z czymś, 
co uważał za zmysł religijny... bardzo ponure połą­
czenie. Ale człowiek bezwzględny sprawia bćl 
z pewnym celem, co wcale nie znaczy, aby odczu 
wał przy tym przyjemność. Widziałem Verney a 
raz tylko zanim poznałem się z nim. Wspomniałem 
panu o tym, inspektorze; — było to przy ruletce 
w Monte Carlo. On mnie nie widział. Rozumie się, 
że nie miałem wówczas pojęcia, kto to jest, ale za­
interesował mnie swoim wyglądem. Siedział przy 
stole i był pogrążony w grze,

Panna Yates westchnęła lekko.
(D. c. n.)

Robotnicy innych tartaków  są 
wzburzeni i w związku z tym od­
byt się strajk  protestacyjny; zazna 
czarny, że s tra jk  może się rozcią­
gnąć i na inne miejscowości.

Robotnikom turczańskim  życzy­
my w ytrw ania — aż do zwycię­
stw a!

Kącik radiowy
NOWY CYKL RADIOWY.

Dziś o godz. 19.40 nadaje Polskir 
Radio pierwszą audycję z cyktu 
„Polska twórczość chóralna".

Tegoroczny sezon Polskiego Ra­
dia obejmuje szereg audycyj muzycz 
nych, ułożonych w systematyczno 
cykle, posiadające nieras znaczenie 
nie tylko artystyczne, lecz również 
dydaktyczne. Bardzo ważnym cyklem 
tego rodzaju będnie „Polska twór­
czość chóralna", czyli cykl, obrazu­
jący dotycnczasowy rosawói tej bar­
dzo doniosłej dla Irultury muzycznej 
kraju—dziedziny. W audycj«-h we­
zmą udział regionalne zespoły chó­
ralne, przy czym dużą role odegra­
ją konkursy eliminacyjne chórów, 
organizowane w poszczególnych roz­
głośniach.

W 10 projektowanych audycjach 
poznają radiosłuchacze najcelniejsze 
dzieła polskiej twórczości chóralnej. 
Oczywiście na pierwszym miejscu 
należy postawić utwory Moniuszki, 
którymi rozpocznie się omawiany 
cykL

Radio warszawskie
DZIŚ: 9.XI — wtorek.

19. „Nieśmiertelne książki" wie­
czór III: Plutarcha „Żywoty" w o- 
prac. prof. Tadeusza Zielińskiego.

19.30 Polska twórczość chóralna.
20. Muzyka taneczna z filmów 

dźwiękowych.
22. Recital fortepianowy Arvids‘a 

Zilinkis'a.
WTOREK, 9 listopada.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt.. 7. 
Dziennik por. 7.15 Muzyka z płyt- 
8. Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Fr. Liszt (płyty). 
12.Hejnał z Krakowa. 12.03 Audy­
cja połudn. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Rzeczy ciekaice ze świata—dla dzie­
ci starszych. 16.05 Aktualności fi- 
nans.-gospod. 16.15 Trio salonowe 
Rozgłośni Poznańskiej. 16.50 Pogad- 
akt. 17. Nad Zatoką Neapolitańską, 
rep. R. Zrębowi cza. 17.15 Orkiestra 
dęta T  Wystawy w Bydgoszczy. 17.50 
Struś — pog. 18. Wiad. sportowe.
18.10 Skrzynka techniczna. 18.30. 
Program. i8.35 Aud. dla wsi. 19. 
„Nieśmiertelne książki" — Plutarcha 
„Żywoty" w opr. prof. T. Zielińskie­
go. 19.20 Polska twórczość chóralna.
19.50 Pog. akt. 20. Muzyka tan. z 
flimów dźwiękowych. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 Pog. akt. 21. Koncert 
symf. (z Torunia); dyr. L. Guttry

St. Jarzębski (skrzypce). 22. Reci­
tal fortep. Arvids'a Zilinkis'a. Re­
zerwa: Muzyka łotewska (płyty).
22.50 Ostatni dziennik wiecz.

WARSZAWA II. 13. Koncert roz­
rywkowy (płyty). 14. Parę informa- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Marsze i 
tańce z oper (płyty). 15. Pog. akt.
15.10 Koncert pod dyr. A. Furmań- 
skiego. 18. Soliści: H. Donat-Nied- 
bałówna — śpiew, St. Staniewicz ~  
fortepian, akomp. prof. L. Urstein.
18.50 Muzyka lelkka z płyt. 19.50. 
Życie kulturalne stolicy. 19.55 Wiad. 
sportowe. 22. „Ja czy on‘‘ — dysku­
sja literacka według Andre Maurojs 
opr. St. Flukowski. 22.30 Muzyka 
tan. 23.30 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty).

ŚRODA, 10 listopada.
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka z płyt. 7. Dzienni kpor. 7.15 
Muzyka z płyt. 8. Aud. dla szkól- 
11.15 Aud. dla szkół. 11.40 Aud. z 
okazji „Dnia Ploieji". 12.20 Dzien. 
połud. 12.30 „Młodzież a wojsko" — 
aud. słowno-muzyczna. 15.30 Wiad. 
gospod. 15.45 Chwilka pytań — dla 
dzieci starszych. 16. „TJczmy sie mó­
w i ć 16.15 Recital wioloncz. T. Li- 
fana. 16 50 Pog. akt 17.05 Sowiety 
państwo pokoju — odczyt wygłosi 
J. Jaworski. 17.20 Żołnierz v> poe­
zji i pieśni. 17.50 „Mój mały pa­
cjent i jego duża maina‘‘ — pog- 
19.20 Recital harfistki węgierskiej 
Klary Szarvas. 19.35 Siadami myśli 
prof. Twardowskiego (ze Lwowaj.
19.50 Pog. akt. 20. _ W przeddzień 
Świętą Niepodległości. 20.45 Dzien. 
wiecz. 20.55 Pog. akt. 21. Koncert 
chopinowski w wyk. H. Sztompki. 
21.45 ,.Piękno mowy polskiej" w opr. 
Fr. Siedleckiego. 22. Pieśń polska. 
Wyk.: H. Zboińska - Ruszkowska— 
śpiew, Zespół Fr. Nieryehły (z Kra­
kowa). 22.50 Ostatni dzien. wiecz.

WARSZAWA II: 13. Koncert po­
pularny (plvty). 14. Parę informa- 
cyj. 14.03 Program. 14.10 Salonowa 
ork. E. Landowskiego. 15. „Zalać i 
kuropatwa" — pog. 15-15 Orkiestra 
Concerto ebouw w Amsterdamie. 
(płyty). 18 Muzyka lekką («Mw). 
19. Soliści; N. Stokoicska - Ractęc- 
f.a — skrzypce, H. Zachert — mez­
zosopran. 19.50 Życie kulturalne sto 
licy. 19.55 Wiadom. sportowe. 22 
„Drzewa nie unueja się bronić" — 
felieton wygł. dr. Antoni Wieczor­
kiewicz. 22.15 Muzyka tan .— Mała 
Ork. P. R- pod dyr. Zd Górzyńskie­
go i  „Czwórka i-adiowa" 23.05 M u ł 
lekka i tan- (płyty)-
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Wzmożony ruch na linii „ 2 3 ”

Dyrekcja Tramwajów i Autobu­
sów podaje do wiadomości, że po­
cząwszy od dnia 5-go b. m. w go­
dzinach rannych zostanie zagę­
szczony ruch na lin ii „23“. Pocią­
gi tej lin ii hędą odchodziły wr od­
stępach 5—6-minutowyeh i co

drugi pociąg będzie dochodził 
tylko do PI. Krasińskich. Pociągi 
o skróconej trasie będą m iały tar­
cze numerow7e i tablice kierunko­
we przekreślone ukośnie zielopym  
pasem.

Wystawa Wioi h itam i i L fonia
w Solonie Gariińskiego

W  Salonie Cz. G ariińskiego 
(M azow iecka 8) zagościła  w y sta ­
w a  m łodej m alark i p. W igi W al- 
kerow ej. K rajobrazy  z K azim ierza 
ń /W :, stud ia portre tow e, m artw e 
natu ry  itp. s tanow ią pokaźny  s to ­
sunkow o dorobek  m alarsk i W alkę 
row ej, k tórej sz tuka skrom na i 
bezpretensionalna nie jest p o zb a­
w iona jednak  głębszej treści p las­
tycznej i szczerości w stosunku do 
przyrody. M ożnaby tą  m alarkę na 
zw ać realistką , bo W alkerow a nie 
deform uje przedm iotów , k tóre znaj 
duje w  swym polu w idzenia, p o d ­
nosząc jedynie w arto ść  ich tonów  
lokalnych przez odpow iednie u- 
stosunkow anie b arw  dopełn ia ją­
cych— ale realizm  ów  nie m a nic 
w spólnego z naturalizm em , który 
po lega na bezdusznym  kop iow a­
niu „odcinka rzeczyw istości". Rze 
czyw istość W alkerow ej na jej płót 
nach nie p rzeciw staw ia  się p rzy ­
rodzie, ale też jej niewolniczo nie 
ulega. T o  tłum aczenie kształtu  
przedm iotu na form ę m alarską 
jest jej najg łębszą spow iedzią, w 
której ob jaw ia  się jej sm ak, jej 
poczucie formy i jej w rażliw ość 
na kolor. W  niektórych kom pozy­
cjach (jak np. „M atka z dziec­
kiem ", „G łów ka dziew czynki", 
„M artw a n a tu ra"  itp.) uderzają 
w idza mocne, aczkolw iek dys­
kretnie stosow ane, akcenty  kolo­
rystyczne, gdzie najp rostsze  ze­
staw ien ia tonów  w obręb ie jednej 
gam y, m ają dużo sam oistnego 
w dzięku i sz lachetnego , iście m a­
larskiego w yrazu. M am w rażenre, 
iż dalszy rozw ój tej m alarki, idąc 
po do tychczasow ej linni —  da w  
rezultacie m alarstw o  pełne i celu 
sw ego św iadom e, co w naszych 
w arunkach  należy, niestety, do 
w yjątków .

P odkolorow ane akw are lą  rysun 
ki arch itek toniczne L. Fom ina, 
naw iązujące poczęści do tw órczo ­
ści zm arłego przed kilku laty  prof. 
N oakow skiego, nie posiada ją  je ­
dnak  tej czaru jącej p ro sto ty  i e- 
konomii środków , k tóre były isto ­
tą  sztuki zm arłego pedagoga. Spo 
sób w ypow iadan ia  się N oakow ­
skiego był zbyt charak te ry stycz­

ny, by można go kontynuować bez 
naruszenia zasad tej osobliwej 
sztuki, opartej bądź co bądź na 
indywidualnych przeżyciach i wi­
zji osobistej malarza.

K. Winkler.

Od przyjaźni do zabójstwa
zaprow adził  alkohol

ORASTIN
LUBELSKI

Uderzony sieKierą
W  dom u Nr. 189 przy ul. W ol­

skiej w  czasie w ynikłej aw antury  
została, uderzona siekierą w  głow ę 
L idia Szulc, la t 28, robo tn ica  {V/ol 
tk a  195). R anną opatrzył lekarz 
P ogotow ia.

Rozprawo nożowa
Na rogu ul. Żytniej i M łynar­

skiej został napadn ię ty  przez kil­
ku osobników ' i poran iony  nożem 
Józef Gajciński, la t 25, goniec 
(P rzyokopow a 9).

Nasza rubryka
EKSPEDIENTKA z długoletnią 

praktyką branży kolonialnej poszu­
kuje piracy. Łaskawe oferty do Adm. 
„Robotnika - ped „Ekspedentka".

BIURALISTKA z długoletnią 
praktykąj ze znajomością buchalterii 
i pisania na maszynie, poszukuje j a ­
kiejkolwiek pracy. Łaskawe oferty  
sub: _ „Skromne wym agania" do 
Adm. „Robotnika".

RUTYNOW ANA nauczycielka u- 
dziela wszystkich przedmiotów w7 
zakresie 8-mio klasowym. Specjal­
ność: francuski, konwersacja. Uczy 
dorosłych metodą skróconą. Dzwo­
nić 272-61.

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek pracy, 
Wiad. do Adm. „Robotnika7* dla Ste 
fana Orłowskiego.

n n n f T i / i  m, - a « ■ -  a  a MATEMATYKI, fizyki, memiec-
PROSZKI R O I  U  O r f j V r  ■ ^ 8 °  uczy Student politechniki do.
 ------------------   - - — ------—---------1 świadczony korepetytor. Tel. 5-28-82.

ZN A K IEM  l DYPLOMOWANA freblanka-na- 
FAB R- i uczyciclka przyjm ie półkiondycj-j,

lekcje. Chętnie dzieci trudne. Refe­
rencje. Tel. 11-51.93.

St*,,,-**, ■ CHEMII, matematyki, fizyki i re-
P R Z E Z I Ę B I E N I U - ^ ,  przedmiotów z zakresu gimn.

Karol Wief, la t 40, sezonowy 
robotnik tram w ajow y, zam. przy 
ul. Grodziskiej 10, w raz ze swym 
przyjacielem, Antonim Szybow- 
skim, la t 23, również robotnikiem 
sezonowym, zam. przy ul. W ol­
skiej 221, raczył się w ódką w re­
stauracji na rogu ul. W olskiej i 
Sieradzkiej. Około godz. 12-ej o- 
baj wyszli z restauracji. W  pew­
nej chwili pow stała między nimi 
sprzeczka, która wkrótce zamie­
niła się w  bójkę. Nadbiegł pełnią­
cy w pobliżu służbę policjant. 
Wief w  tym momencie wydobył z 
kieszeni nóż i zadał Szybowskie-

Kron ka organ zecyjna
Dzieln. PPS. „Pracowników Miej. 

skich". Dnia 10.11 br. (środa) o godz. 
19 odbędzie się posiedzenie Komite­
tu  w lokalu Dzielnicy przy ul. W a­
reckiej Nr. 7. Obecność obowiąz­
kowa,

Dzieln. PPS. „Pracowników Miej.
shich". Dma 10.11 br. (środa) o 
godz. 18.30 punktualnie odbędzie się 
konferencja przewodniczących Kół w 
lokalu Dzielnicy. Obecność obowiąz­
kowa.

Dzieln, Mckotów. We wtorek o 
godz. 7 wiecz. przy ul. Racławickiej 
4, konferencja miesięczna. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

Dzielnica Praga, w  środę 10 b. m. 
godz. 19 posiedzenie Komitetu DżieL 
nicy.

mu kilka ciosów w  piersi i brzuch. 
Ranny zwalił się na chodnik, bro­
cząc obficie krwią. Wief usiłował 
zbiec, lecz pogonił za nim poli­
cjant i ujął go.

Do rannego wezwano Pogoto­
wie ratunkowe ,którego lekarz 
stwierdził trzy rany cięte klatki 
piersiowej i ranę brzucha, z w y­
padnięciem jelit. Po opatrunku 
przewieziono go do szpitala na 
Czystem, gdzie w pół godziny ży­
cie zakończył. W iefa osadzono 
w areszcie XXII komisariatu. Po- 
licja prowadzi dochodzenie..

Pojechał po owoce
powrócił z dziurą w głowie

stanu zdrowia, skier0vV‘1̂ yj

dla

D0 R0SEYCH

P S Z C Z Ó Ł K A
T 0usru£i 

jvn vy © R Y P I E  I K A S y m Z I Ut̂  -P ^ n o w a n y  pedagog. Refo-rrencje. Tel. 11.91.93.

OSTATNIE NOWOŚCI
Ubiory damskie — męskie, got«we i na zamówienia °raz fu tra  poleca
M l f U A ł  R  n  S I  ET D  Z a m e n h o f a  7 m. 4. 
n i i n a i  9  v o c n  r ó g  d z i e l n e j ,  t e l .  12.22.07.
CENY NISKIE — KREDYT

Co grai;ą w teatrach?
TEATR A TEN EU M : Dziś „Oże­

nek" Gogola w przekładzie Juliana 
Tuwima. W rolj głównej Stefan J a ­
racz.

TEATR W IELKI: Dziś we wto.
rek ciesząca się powodzeniem ope­
retka „Słońce Meksyku".

We środę „Legenda Bałtyku", No- 
wowiejskigo.

TEATR NARODOWY: Dziś „Do­
żywocie" z Ludwikiem Solskim oraz 
„Pan Benet".

TEATR POLSKI: Dziś po raz
pierwszy widowisko legionowe w 5 
obrazach z roku 1914— 1915 p. t. 
„Gałązka rozmarynu'* Z. Nowakow­
skiego.

TEATR NOWY: Dziś : codziennie 
„Skiz" — Zapolskiej.

TEATR LETNI: Dziś komedia 
Grzymały - Siedleckiego „Ormianin 
z BeyrutiT* z l  ertnerem.

TEATR MAŁY: Dz.ś nowa sztuka 
autorki „Sprawy Moniki". M. Moro- 
zowicz. Szczepkowskiej „Walący się 
nom" w reż. Z. Ziembińskego i w wy 
konaniu B. Samborskiego, Buczyń­
skiego, Grolickiego, Ziembińskiego, 
oraz pp. Borowskiej, Małyniczówny. 
Ni new skiej i Wilczówny.

TEATR WIELKA REW IA: Dziś 
komedia muzyczna „Podróż poślub, 
na" w reżyserii Eug. Bodo.

TEATR KAMERALNY: Interesu, 
jąea sztuka Gojawiczyńskiej „Współ 
czesne *, grana będzie w Kameral­
nym jeszcze tylko przez kilka dni.

Wkrótce „K rystian" z Karolem 
Adwentowiczem.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielką rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował".

TEATR MALICKIEJ daje po raz 
ostatni komedię „Mięczak" z Malic­
ką, Gryf-OlSzewską, Sawanem i Mo­
drzewskim.

Ju tro  o 8 wiecz. premiera arcydzie 
ła Juliusza Słowackiego „Maria 
S tuart" w reżyserii Sąwana. Główne 
role odtwarzają: Malicka, Benda,
Kwaskowski, Ziembiński, Sawan, No 
wacki, Dobrowolski, Zawistowski, 
Osto-Suski i Modrzewski,

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: O g. 7 wiecz. ul. M łynarska 2, 
„Lekarz mimowoli* Mohera.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Npwy św iat 19). .Jesien ­
ne skrzypce" Surguczowa.

Cyrulik Warszswiki
„KTOŚ Z NAS ZWARIOWAŁ".
Od daw na nie było tak udatne- 

go program u pełnego werwy, tem- 
nerameniu, a przede wszystkim 
tego co tak  cenimy w kabarecie: 
znakomitej satyry politycznej C a­
ły program  aż skrzy się od w eso­
łych błyskotliwych pomysłów sa­
tyrycznych: widz ani przez chwilę 
się nie nudzi, m ając przed oczy­
ma bogaty kolejdoskop obrazków, 
doskonale pomyślanych i świetnie 
wykonanych. Po prostu nie w ia­
domo co bardziej pochwalić: czy 
kapitainą rozmówkę z „żółtej ław 
ki" Lawińskiego z Krukowskim, 
czy specjalistę od mikrofonu Kru­
kowskiego, który za reportaż 
z występu Kiepury zbiera oklaski 
równie entuzjastyczne jak sam 
mistrz Kiepura zwłaszcza za no­
wą wersję tak spopularyzowane- 
go przezeń „Aj...aj...aj", czy świet 
ny obrazek z lecznicy dla, m ania­
ków7, czy kapitalny obrazek ze 
„szczęścia m ałżeńskiego" w wy- 
konaui.i Żelichowskiej i Jarossego, 
czy wreszcie entuzjastycznie przy 
jęty w ystęp dawno niewidzianej, 
a radośnie witanej Ordonówny.

Nie sposób wspomnieć o Terne, 
z wdziękiem narzekającej na męż 
czyzn Stefe; Górskiej w grotesko­
wej piosence i „nowym nabyt­
kiem" trzeciej z kolei „siostry Ha­
lamy" — Alicji, której niecodzien- 
na uroda przy rodzinnym uzdol­
nieniu do tańca przyczynia się nie 
zawodnie do popularności.

Bardzo wdzięczny był numer 
a la Kostrzewski, w7 którym w y­
różnił się szczególnie mistrz cha­
rakterystyki Sempoliński, a mistrz 
dialogów Gierasiński doprowadził 
salę do ataków  szalonego śmiechu 
mówką na tem at kongresu anty­
alkoholowego.

Jednym słowem program  się u- 
dał, a sympatyczny kierownik tea­
tru p. Jarossy niech nie narzeka 
na pubilćziicść, której niepotrzeb­
na jest satyra i humor, bo przyj­
mowano i j- go i jego zespół entu­
zjastycznie... „tak, jak za dawnych 
lat". _____________  1. K.

„Krystian" w Kfmtralnym
Jeszcze tylko kilka dni grana bę­

dzie w Kameralnym niezwykle cieka- 
wa_ w swych zagadnieniach sztuka 
Gojawiczyńskiej „Współczesne". W 
pełnych próbach nowa komedia zna­
nego komediopisarza Ivona Noe p. t. 
„Krystian". Rolę tytułową, którą w 
Paryżu grał Henry Baur, u nas kreo 
wać będzie Karol Adwentowicz. Bę­
dzie to pierwszy występ znakomite­
go  ̂ artysty  po dłuższej przerwie. W 
głównych rolach kobiecych wystąpią: 
Ewa Bonacka i Aldona Jasińska, w 
innych: Kownacka, Poląkówna, Bar- 
tówna, Dardziński, Tatarski, Brokow 
sta', Górski i in.

T. U, R .
Odczyty w Stowarzyszeniu byłych 

Więźniów Politycznych (Senatorska 
36). W czwartek 11 listopada o g. 
6 wiecz. odbędzie się w lokalu Sto­
warzyszenia następny z kolei odczyt 
z cyklu: „Wspomnienia z katorgi i
zesłania". Odczyt wygłosi tow. L. 
Śledziński na tem at: „Katorga w7 
A leksandrowsku".

Wstęp wolny dla członków i wpro. 
wadzcnych gości.

Dar
Rodzina po notariuszu Szymonie 

Landau darowała Kasie im. Mianów- 
skiego aktejn zeznanym przed no­
tariuszem Wł. Tarnowskim 25.000 zł. 
na fundusz jego imienia..

Odsetki od tego funduszu m ają 
być przeznaczone na wydanie prac z 
zakresu nauk przyrodniczych lub z 
prawą prywatnego.

Z WARSZAWSKIEGO STO WARZY- 
SZENIA ESPfeftANf V ś f .

Zarząd Warszawiśkiego Stowarzysze­
nia Esperantystów (Leszno 56 m. 9) 
komunikuje, że we wlorekf dnia 9 łi- 
stiyada o godz. 20.30 podczas wieczoru 
klubowego Stowarzyszenia referat w jęz. 
Esperanto wygłosi doc. Wolnej Wszęoh- 
niey Polskiej p. dr. Antoni Czubryński 
n. t,: ..Duma o hetmanie — Żeromskie 
go“. P. dóc. A. Czubryó-ki odczyta ró­
wnież fragmenty z tłumaczonego przez 
siebie dzieła Żeromskiego.

Sekretariat Warez. Stow. Esperanty- 
śtów (Leszno 56 m. 9, telef. 12.06.85) w7 
peniedzirłki, wtorki, czwartki i piątki 
godz. 20 — 22 przyjmuje zapisy na kur­
sy józ. Esperanta.

W czoraj w godzinach popołud­
niowych zgłosiła się na posteru­
nek policji w Rembertowie Adela 
Ptaszyńska i zameldowała, że 
mąż jej, Dawid Sroluk, lat 25, 
przed dwoma dniami wyjechał do 
W arszaw y, a  gdy powrócił do 
Rembertowa do domu, stwierdziła 
ona, że jest postrzelony w głowę 
w okolicę lewej skroni.

Policja przesłuchała Sroluka w 
szpitalu Przern. Pańskiego, dokąd 
został, wobec pogarszającego się

Zeznał on, żelekarza. ___ . .
do W arszaw y przed orZeti°c°*
mt ttn •rn1>«n nump/lW. *
wał w jednym z hoteli n ^  
kach. Z rana zakupi 
Mirowskich transport _ ^  P; 
Gdy w siadał do tra m ^ 3)qV/( 0 ^ ' 
Bankowym w  drodze P znan£8 
został postrzelony PfZCZ „ jz #  ■
mu osobnika. Podanja.^ 
jednak odmówił, 
dzi dochodzenie.

p olic i3 . P

Kronika wypadków

COLOSSEUM
Nowy - Świat 19. Poez. 5, 7, 9.

P r e m i e r a ?
DAWNO NIEW ID ZIA LN Y  NA JG E­
NIALN IEJSZY M ISTRZ EKRANU

CONRAD
VEIDT

*
.AC-'-V

Z E F
WYWIADU

w pięknym  m .ło-no  - sensacyjnym  
film ie reżyserii A leksandra KORDY 
Akcja film u rozgrywa się w P ary ­
żu, B erlin ie, L ondynie, Sztokhol­
mie w salonach p lu lok racji, w spe­
lunkach i kabaretach, na wódzie i 
'ijdzie. w7 torpedach i okopach, 
w łasność: EKA-FILM , W arszawa,

OKRADŁ MATKĘ I UCIEKŁ.
Elżbieta Finkielsztein, (Prosta 

32), zameldowała policji, że 18 1. 
syn jej, Roman, skradł książeczkę 
PKO. z wkładem 3050 zł., obliga­
cję Pożyczki Inw estycyjna na 100 
zł. i 27 zł. gotówką. Obiecujący 
śynalek, zebrawszy ze sobą 1 o 1. 
brata, Tymoteusza, zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.

WYPADEK PRZY PRACY.
W tartaku parowym Braci To­

bin, (M arkowska 2), podczas łado­
wania desek na wóz, został ude­
rzony łańcuchem w głowę robot­
nik, 56-letni Jan Cypela, (Pawia 
34). Rannego opatrzył na miejscu 
lekarz prywatny

TRAGEDIA UCZENNICY.
16-letnia Lucyna Zawadzka, 

(Krochmalna 73), uczennica, po 
sprzeczce z rodzicami, napiła się 
esencji octowej. M łodocianą de- 
speratkę przewieziono na stację 
pogotowia, gdzie lekarz dokonał 
przepłukania żołądka.

NIEBEZPIECZNE SCHODY.
49-letni Kazimierz Bilski, st. 

poster. 6-go komis., idąc do do­
mu, przy ul. Lubeckiego 4, spadł

zła*: ,ie
schodów, doznają0 -y oh

żebra z lew ej strony. P ° ^jejś- 
rze w ypadku udzielił na 
lekarz Pogotowia.

D O  W IS Ł Y . jjjr
Z brzegu, w prost 

czył do Wisły, w  z a m ia r^ jeg #  
bójczym, 35-letni ^ " e g o  ^  
cupiec, z Poznania, f cS , 
ratowali piaskarze i fYba y’

WYBUCH I P ° pARZENuC?ei''
15-letni Józef ^ zran!<’vVał ^  

;Nowolipki 66), spowod°i 1 
buch spirytusu denaturo^a . ^
chwili nalewania do za? a 0gpaf 7 
szynki. Chłopiec doznał 
nią twarzy.

P O R Ó D  N A  ULICV*

ze

Na ul. G rzybow skiej P1 
meni Nr. 14 zasłab ła  M
dziecko płci m ęskiej J a  jc3 o 
rynkiewicz, lat 35, p fac;° 3ny

do*

mowa' (Chłodna 46). ^ f ^ i u  ^  
i udzie

mocy przewiózł matkę
dzieckiem do szp. Św

karz pogotow ia po

C o  w y św ie t la ją
ADRIA: „O statnia n°c skazańca", 
ANTINEA: „Dyplomatyczna żona“. 
AMOR: „Mały m arynarz".
ACRON: „B °hater“ i „Miody h ra .

bia“.
BIS (Elektoralna 21): „Marokko" 

I „Sprawa 444".
ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna". 
BAŁTYK: „P()r t A rtura".
AS: „Tajemnica czarnego p°kojh“ i 

„Zew dzikicn’7.
CASINO: „Czar cyganerii" z Kiepu- 

rą  i M Eggerth.
CAPITOL: „Znachor**.
COLOSSEUM: „Szef wywiadu*.

CZARY: „Zaginione miast« *. 
ELITE: „Cgród Allaha" i „Upiór 

na sprzedaż".
EUROPA: „Przedziwne kłamstwo

Niny PetrOwny",
FAMA (Przejazd 9 ): „Nieznośna 

dziewczyna" z Darieux. 
FILHARMONIA: „Panowie z t°w a. 

rzystwa".
FLORIDA (żelazna 61J: „Penny" 

i „Szanghaj — Moskwa**.
FORUM: „Tajny plan" i Bogate 

biedactwo".
GDYNIA: „Ty, co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „Daniel Boone" f „Papa

się żeni".
HOLLYWOOD: „W sieci wywiadu" 

i dodatki.
HELIOS: „Trędowata** j „Ordynat 

Michorowski*.
IM PERIAL: „Cafe MetrOpOJe". 
ITALIA. „Dama kameli°wa“ .

JURATA (Krak. Przedm. 66): 
„Pod dwiema flagam i" i „Buster 
Keaton".

KOMETA (Chł°dna 49): „Noc 
przed bitwą" i rewia.

OGŁOSZENIA DROBNE

[ RADIO I TECHNIKA ]

KOMETA

M AJESTIC „

f E h P t f
W niedziele i

Shirley ^
” *,l*"‘ ‘ g a P ew najnowszym i

Pasażerka na
BALK-/-. Dózw 

od 7 
lat7 5  9r

,, Siennayi IJUJMYl

MIEJSKI fS .

J 11! I
1.6"

Bilety ulgowe I berpt g )  
n  i e  w  *  *  *V  «.■**'

PE 111' 1 KIA.nON j
nr. 8 ) : „T ruXa" f f  ^
PALLADIUM: „Gdy K rsk9 
*AN: „Skłamałam" b,in “ kJW 

d°- 7 *POPULARNY (Uj- „ j re - 'U i^  
nr. 20): „San Francisc0 

PKUM1EŃ (D zie lna .V  
ni ki detektywa" i . .  p«*
wie“. *

PRAGA (T a rg o w a  71): ” 
wodna Nr. 9" i rew A  7 etaa*l° 

PRASKIE OKO: ( f M 
r.r. 10): „Droga do sła^y (e
ty w z H °n°lulu". _ 19I ) ;  Tró**' t

Ra d io a p a ra ty  
najtaniej  od lOO'T'friO zł.

lewelacyjne modele wszystk.ch czo­
łowych FIRM : Un.on, Horniphon, 
Philips, Kądiopren, Telefunken, Kos­
mos i inne.

R A 0 I 0  P R E N
Plac Żela; nej Bramy Nr. 2.

[ KliPHO I SPRZEDAŁ |

W ykwintne ubiory męskie, damskie. 
Kredyt. Ceny7 (przystępne. Leszno 

60—13. ' 392

■ 1  .ino- 
le a tr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-5L

Film zrealizowany pod protekto­
ratem Francuskiego Ministerjuni 

M arynarki 
Zdjęć dokonano na pokładach 

okrętów wojennych

Noc przed bitwo"
Reżyseria: Marcel L 'Herbier 

w rolach głównych:
ANNA BELLA 

Victor Francen — S ig n o re t.
Na s c e n ie  r e w ia

RAJ (Czerniakowskao
„S prze ' 
„Moja

ze stali" ~i ',’ sprzedawca

l*

RIALxO:
Oarrieux,

MASKA: (Leszno 70): „Ich tro ­
je" i „N°ce -egipskie".
MEWA: „Spotkali się w Paryżu" i 

„Darmozjad".
MUCHA (Długa 10): „Pieśń jej 

metki" i „Bohaterska brygada*. 
NOM’A TOMBOLA: „Żółty skarb"

i „Dodck na froncie".
METRO: „ślubowania".
MAJESTIC: „Pasażerka na gapę".

RENA (Długa 9>: ”*il0  ^
aw antura". . ,,ra*a
RIVIERA: „Na straży »

datki. xvikt°t*?r'iźoa’'
ROMA: „Królowa W1*1 j i t F  

ROXY (W olska w  • ».
dodatki. r r8  W P{„ri'1
SOKÓŁ: „Władca" \  Kal ‘ lt, 

SORRENTO: „W ,ad 
i „Carewicz". ta z
STYLOWY: „D ziew ek1

pek*. /.vcl®";
S1UDIO- „Stawka o, f U f * ,  
SW1ATUAV1D: „N'edor8J 
SFIN K S: „Dybuk". ,
ŚWIT: „Książątko". eda „
ŚWIAT: ..Srebrna ‘° rF .stt?

chana rodzinka".
TON (Puławska

o

i f

Pery“. , . j
UCIECHA: „Kiedy J

chana".
UNIA (Dzika 9) 

i rewia.
VICTORIA (MarS^aia 

„Zatańczymy" z G,n* 
Fred Astaire.

ot1'*

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WlNTfcROK. Odbito w dMłkarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a,


